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MI - YA ATSUKO: 
trzecia córka cesarza Ja- 
pouji, ukończyła 3 lata. 


STRASZNA. SMIERC LODZIANKI KA TORZE KOLEJOWYM 


Uciekając przed policjantem, wpadła pod koła lokomotywy.— 
Tragiczne skutki przemycania mięsa z potajemnego uboju 


rzuciła się pod pociąg z rozpaczy, Że za 
brano jej mięso, czy też w obawie przed 


Łódź, 23 grudnia. 

(śr) W ostatnich czasach zaobserwo 
wały władze sanitarne wydziału zdro- 
wotności publicznej, że coraz częściej 
i to w dużej ilości pojawia się w sprze- 
daży misęo, pochodzące z tajnego ubo- 
ju. Liczne wypadki zatrucia, kończące 
się niejednokrotnie śmiercią, są przy- 
czyną sprzedaży mięsa  niebadanego, 
sprzedawanego z wolnej ręki. 


W związku z tem, na terenie całej 
Rzplitej urzędują obecnie lotne komisje 
sanitarne, które przy pomocy władz po- 
licyjnych, mięso nielegalnego pochodze- 
nia konłiskują, a sprzedawców niebez- 
piecznego pokarmu pociągają do suro- 
wej odpowiedzialności karnej. 

Wczoraj rano doszło do tragicznego 
wypadku na tle koniistkaty niestemplo 
wanego mięsa. 

We wsi Błaszki w  woiewództwie 
łódzkiem przyłapana została jakaś kó- 
bieta, lat około 45-ciu, który posiadała 
ukryty płat mięsa pod chustka. Wobec 
tego, że zachowanie jej budziło pewne 
podejrzenie, dyżurujący przy torze kole 
jowym. policjant, dokonał rewizji osobi- 
stejj Podejrzenia funkcjonariusza .po- 
rządku publicznego okazały się słuszne: 
nieznajoma usiłowała przekraść się 
przez posterunek, gdyż posiadała przy 
sobie mięs” z potajemneg? uboju. Mięso 
zostało zaehrane. Nim policjant zorien 
tował się, meznajoma kobieta rzuciła 


się na to” kolejowy, gdzie w tej chwili 


„EX PRESS' rozpoczyna 
druk arcy-ciekawej, wzru. > 
szającej powieści współ. 
38 czesnej p.t. 


HrzokleńSt WO 


którą specjalnie dla „EX- 


r.zejeżdzał pociąg towarowy. Spod kół | rych można było stwierdzić tożsamość 
lokomotywy wydobyto jedynie szczątki Zeznała jedynie przed tragicznym wy- 
disperati, Śmierć nastąciia momental / padkiem, że pochodzi z Łodzi i udaje się 
nie, Przy zmarłej nie znaleziono żad- |do Kalisza. Nie zostało dotąd również 
nych dokumentów, na podstawie  któ- lustalone, czy tragicznie zmarła kobieta 


zbiec 


odpowiedzialnością karną usiłowała 
i dzięki tragicznym okoliczno- 


ściom wpadła pod koła pociągu. 


Publiczna Wigilja na placach łódzkich 


Choinki na wszystkich rynkach. —Szopka przed magistratem 


Łódź, 23 grudnia. 

(v) Zarząd miejski m. Łodzi, wzorem 
lat ubiegłych urządza i w roku bieżą- 
cym choinkę na placu publicznym. 

Rokrocznie ozdobione, kolorowemi 
lampkami drzewko, obwieszczało prze- 
Pt pre na By dołek AOI. e rak a 
s uroczysty 
rodzenia, W roku bieżącym nietylko 
Plac Wolności ozdobiony będzie drzew 
kiem, Ubrane choinki zostaną ustawio- 
ne również i na rynkach: Bałuckim, 

odnym, Czerwonym (Chojny), placu 
Reymonta i placu płk. Boernera (daw- 
niej Zielony Rynek). 

Choinką na Placu Wolności 
BODDOGOOCOCODOOOOOOOGODODOCOOOOOOOOODOODODOOCOCOOCOGODOO OGCODOL 


wie świąteczny obchód wigilii. 

Przed gmachem magistratu ustawio- 
na zostanie wielka szopka, oświetlona 
specjalnemi reflektorami, Szopka bę- 
dzie miała sześć metrów długości i po- 
nad trzylmetry wysokości,i wycbrażać 
będzie wspaniałe zamczysko, na szczy- 
cie którego stanie olbrzymia choinka, o- 
zdobiona rozmaitemi świecidełkami i 
kolorowemi lampkami. 

Od godziny 4-ej po poł. 
się na Placu Wolności koncertowa część 
obchodu, Do godziny 5-ej przygrywać 
będą orkiestry 28 pułku Strzelców Ka- 


rozpocznie 


zajęło 


Opieczętowanie gmachu firmy Zgierzanka 


[ze względu na fatalne warunki bezpieczeństwa, *— Robotnicy 
przerwali okupację fabryki 


Łódź, 23 grudnia. 

(v) Jak wiadomo w firmie „Zgierzan- 
ka" w Zgierzu trwał zatarg, połączony 
z okupowaniem fabryki. Zatar$ powstał 
na tle czasowego unieritchomienia za- 
kładów, wobec czego robotnicy doma- 
gali się, aby właściciel podpisał zobowią 
zanie, iż wszystkich przyjmie ponownie 
do pracy. Ponieważ tło zatargu było 
niezwykłe, sprawa jego załagodzenia u- 
tknęła na martwym punkcie i sądzono 
powszechnie, iż robotnicy. nie przerwą 
strajku nawet w okresie świąt. 

Tymczasem strajk został  zlikwido- 


Śmiertelny atak 


Zgon inż. S. Popielawskiego 


Łódź, 23 grudnia. 
(gr) Onegdaj wieczorem zasłabł na- 
śle na ulicy Piotrkowskiej jakiś mężczy- 
DDOGODCOOOODOGODCOCODODODODGO0COGI 


wany sam przez się. Oto komisja staro 
ścińska, przeprowadzając kontrolę t- 
rządzeń fabrycznych i bezpieczeństwa 
pracy, zauważyła, iż stan bezpieczeń- 
stwa i higjena pracy w firmie „Zgierzan- 
ka“ nie odpowiadają obowiązującym 
przepisom. Ponieważ stan ten nie zo- 
stał do ostatniej chfili zmieniony, wła- 


dynek fabryczny i wszystkie ubikacje o- 
 pieczętować. 4 ! 

Wobec powyższego robotnicy opu- 
ścili gmach fabryczny, który następnie 
opieczętowano, 


serca na ulicy 


b. wojewody białostockiego 


zna w średnim wieku, Przechodnie za- 
wezwali pogotowie. Lekarz stwierdził 
atak serca i wobec niemożności ustale- 
nia tożsamości denata i gdzie zamiesz- 
kuje, przewieziono go do zbiorni miej- 
skiej. Chory po upływie krótkiego cza 
su zmarł, nie odzyskawszy przytomno- 
ści. Dopiero po kilku godzinach oka- 


Ostrożnie 
wysiadać z tramwaju! 


dze starościńskie nakazały zamknąć bu) 


Łódź, 23 grudnia. 


(gr) Na ulicy Piotrkowskiej przed do 
mem nr. 89, wypadła z tramwaju jakaś 
kobieta, odnosząc dość poważne okale- 
czenia rąk i nóg. Lekarz pogotowia o- 
patrzył ranną w: karetce, poczem prze- 
wiózł ją do domu przy ulicy .Sierakow- 
skiego 80. Niefortunną pasażerką, usi- 
łującą wysiąść z tramwaju przed przy- 
stankiem, okazała się 55-letnia Józefa 
Słomiak, będąca na utrzymaniu rodziny. 

tan Słomiakowej nie budzi obaw; 


PRESSU“ napisała popu- 
larna i utalentowana autor- 
ka 


Mieczysława Luczyńcka 


zało się, że zmarłym był wieloletni wo- 
jewoda białostocki, inż. Stefan  Popie- 
lawski, ostatnio prowadzący własne 
przedsiębiorstwo techniczne w Łodzi. 

„. p. inż. Popielawski wyszedł z lo 
kalu Stowarzyszenia Techników, gdzie 
bawił kilka godzin. Wieczorem inż. Po- 
pielawski wyszedł z klubu, poczem udał 
się w kierunku swego mieszkania przy 
ulicy Wigury 22, W drodze do domu ś. 
p. inż. Popielawski nadł nagle nieprzy- 
tomny na ulicye 


się towarzystwo „Opieka“, które zamie | niowskich i orkiestra policyjna na zmia- 
rza w śródmieściu urządzić prawdzi- |nę, bez przerwy, 


Po koncercie orkiestr, od godziny 5 

do 5 m. 40 dwa chóry „Echa” i chór im, 
Moniuszki odśpiewa* ¿na zmianę ko- 
lendy. 
„ Po raz pierwszy w Łodzi urządzone 
zostaną tego rodzaju publiczne uroczy- 
stości wigilijne z częścią koncertową, 
przeznaczone dla najbiedniejszych rzesz 
ludności. 


w poniedziałek, dnia 24 grudnia r, b. 
ukaże się 


„gwiazdkowy“ 
numer 
„Expressu 


10 stron 


Zawierać on. będzie — oprócz wielu 
okolicznościowych artykułów i ilu- 
stracyj — nową serię przygód 


Pata | PałathONA 


Łódź, 23 grudnia, 

(śr) 64-letni Adam Dębski, mieszka- 
niec Stoków przy ul. 3 Maja 7, dążąc 
wczoraj wieczorem Placem Wolności, 
padł nagle na bruk uliczny, tracąc przy- 
tomność. Przybyły na miejsce wypad- 
ku lekarz pogotowia miejskiego stwier- 
dził,y'iż przyczyną nagłego zasłabnięcia 
był... głód. Nieszczęśliweśo przewie- 
ziono do zbiorni miejskiej, gdzie po przy 
wróceniu go do przytomności, zastoso* 
wano przedewszystkiem kurację dokar- 
miającą. Dębski niewątpliwie zą parę 
dni opuści szpital, niewiadomo jednak 
na jak długo starczy pokarm, otrzyma- 
ny w szpitalu, i 


p 


„wyrazi 


„publiczną 
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Posiuhiata Shazanych na Smient zbrodniarz 


Szaleństwa 40-letniej irlandki, która marzyła o sła- 
wie i panicznie bała się staropanieństwa 


„Narzeczona Śmierci" postrachem więźniów 


(©) Rząd Stanów Zjednoczonych 
wydalił z. Ameryki uciążliwą cudzo- 
ziemkę Mrs. Edith Sullivan  40-letnią 
[rlandkę, która już od dłuższego czasu 
mieszkała w Nowym Jorku i prowadzi- 
ła tam niewielki magazyn mód. Wyda- 
leńie cudzożiemki ze Stanów  Zjedno- 
czonych nie byłoby żadną sensację, gdy 
by nie niezwykłe okoliczności, które 
spówodowały tego rodzaju decyzję. 

Panta Sullivan była normalną , ko- 
bietą, która jednak panicznie obawiała 
się... staropanieństwa. Niezależnie od 
tej, zrozumiałejszresztą obawy, Chciała 
oiia, za wszelką cenę stać się sławną, 
pragnęła zainteresować sobą pisma i 
marzyła o term, aby oglądać swoje to- 
tograije w ilustrowanych tygodnikach 
amerykańskich. 

Mimo swych czterdziestu lat, parina 
Sullivan nie wybiła się na żadnemi polu 
i nadzieja zdobycia sławy  zminiejszała 
się 2 każdym dniem, tak samo jak 
zwiększała się szansa zostania starą 
paniią. - i 

Pewnego razu miss Sullivan wpadła 
na niezwykły pomysł. Ażeby zostać 
wreszcie mężatką, postanowiła ona po- 
ślubłć skazańca z Sing Sing w przede 
dułu wykonania wyroku. Należało się 
zatem dowiedzieć, który z więźniów 
gotówość poślubienia przed 
śmiercią zwarjowanej starej patiny 


W Sing Sing przesiądywał skazany 
na śmierć Jack Myers, krwawy  zbro- 
dniarz o twarzy typowego przestępcy. 
Na tydzień przed: wykonaniem karty 
śmierći, drzwi celi Myersa otworzyły 
się | dozorca wezwał go do rozżmówni- 
cy, gdyż czeka na niego jakaś pani. 


W rozmównicy oczekiwała nieznajo- 
ma kobieta, która zwróciła się do zbro= 
dńiarza 2 fiastępującem przemówie= 
tiemi 

„Mrs Myers chcę pana prosić, aże* 
by przed wykonaniem wyroku Śmierci, 
pań zgłosił chęć poślubienia mnie. Dla- 
czego pana o to proszę, nie powinno go 
obchodzić, Wzamiań ża przysługę bę- 
dę codziennie przychodziła, aż do cza- 
su wykonania wyroku, będę z panem 
rozitawiać, przyniosę alkohol, papiero= 
sy, gazety i owoce. 

Zbrodniarz zdumiony zgodził się na 
orygińalńą propozycję, i następnego 
dnia pastor sekty metodystów połączył 
oboje węzłem małżeńskiim. 

Żona zbrodniarza dopięła swego. 
Niezwykły ślub skazańca stał się głoś= 
ny i wszystkie pisma prześciśały się 
w opisach „zwarjowanej narzeczonej”, 
zamieszczając jej fotografję, W dzień 
wykonania wyroku śmierci wystąpiła 
oña w eleganckiej toalecie żałobnej z 
welońet ha twarzy i wystarała się 0 


zezwolenie na prywatne pochowanie 
zwłok skazańca. Bandyta miał pogrzeb 
pierwszej kłasy i został pochowany jak 
miljońer amerykański. 

Byłej pannie Sullivan nie wystar= 
czył jednak jeden ślub ze skazańcem. 
Czterokrotnie powtarzała ona tę cere- 
monję, oczywiście z przestępcami ska- 
zanytni na śmierć, będąc dumna £ ty» 
tułu „Narzeczonej Śmierci", którym © 
darzyła ją prasa. 

omiędzy jej straconymi małżonka* 
mi znajdował się również pewien, dwus 
metrowej wysokości murzyń, który 
swą poprzednią żonę żarżnął nöżčm, co 
jednak nie płrzeraziłó _ czterokrotnej 
„wdowy: Gdy zjawiła się ona po raz 
szósty w Sing Sing, aby wywołać do 
rozmównicy nowego skazańca Toma 
Murphy, nieszczęśliwy, gdy tylko Zoe 
baczył „narzeczoną śmierci“, dostał a- 
taku szału i trzeba go było związać. 

Uniknął on Śmierci i został przewie= 
ziony do zakładu dla furjatów. Ten wy- 
padek przesądził o prawie jej pobytu w 
Ameryce, gdyż zwrócił na nią tiwazę 
władz. 

Miss Sullivan wyjechała ze Stanów 
Ziedńoczonych, zabieraliąc ze sobą plik 
gazet z attykułami o niej I lei fotograf 
iati. Pojechała szukać „szczęścia male 
żeńskiego“ gdzieindziej... 


Charli Chaplim żeni sie 


Nowa gwiazda na firmamencie filmu, odkryta przez znakomitego artystę 


7700) Charlie Chaplin, "naipopularniej-| 
"szy artysta filmowy, 
potrafil wżzruszyć | rozśmmieszyć do łez, 


człowiek, który 


którego życiowe niepowodzenia miłos- 
ne są powszechnie znane... zaręczył się 


„ponownie. Nie odstraszyło go doświad- 


czenie z jego pierwszą małżonka, Lilith 
Grey, i nic nie nauczył, głośny swego 
czasu, rozwód, który wzburzył opinię 
i spowodował przez pewien 
czas bojkót jego filmów, 


Charlie Chaplin, którego znamy W 
gęstej peruce na głowie i małych wasl- 
kach, a który dobiega już pięćdziesiąt= 
ki, zamierza ponownie wstąpić w zwią* 
zek małżeński. Tym razem narzeczó* 
ta jego jest Rosjanką i nazywa się Näs 
dja. Jest ona córką zamożnego emi- 
granta rosyjskiego, który przed kilku 
miesiacami opuścił Paryż i osiedlił się 
w Hollywoodzie, 


Nadia była zwolenniczka filmu í skło 
miła ojca do przyjazdu do Hollywoodu, 
gdzie została jedną z wielu w pokaźnej 
armii statystek. Nic nie znacząca siła 
pomocnicza przed poznaniem Chaplina, 
Nadia zaczyna obecnie wysuwać się na 
czołowe stanowisko w świecie filmos 
wym i pretenduje do tytułu gwiazdy. 


Czy Nadja przyniesie szczęście Chid- 
plinówi, albo czy Chaplin zapewni szczę 
ście siedentnastoletniej córce bogatego 
emigranta z Tytlisu, tego niepodobna 
przewidzieć. Ten człowiek, który stał 
się bożyszczem tłumu, którego każdy 
wycyzelowany ruch, wywołuje odzew 
na widowni, człowiek, który daje zapo- 
mnienie tysiącom widzów, sam jest czę- 
sto, w życiu prywatnem, takim samym 
nieszczęśliwym człowiekiem, jak nie- 
które z odtwarzanych przez niego po- 


‘staci. 


Osobiste jego życie splatało się z 
odblasków sławy, wielkiej miłości, gło- 
śnych skandali, sprawy sądowej, potę= 
pienia opinii publicznej i pońownego pô- 
wrotu do łask kapryśnej publiczności. 
Czy młoda dziewczyna z Kaukazu zdo- 


"ła osłodzić późne lata wielkiego artysty, 


czy też zada, ostatni już w życiu, tra- 


Moda na... kolosy morskie 


szęze-nikt nie zna; stanie się-najpóźniej | genjuszu Chaplina, który padnie na. nią; 

zaj dwa lata bożyśzczem ekranów i zda”, 

ną gwiazdą filmowa. Albowiem odblask 
BODOOOCDODODOOCGOGOGODOGOGZN 


wytworpy wystarczającą aureolę sta- 


wy. 
DOOOOCO 


Zażarta walka konkurencyjna tow. okrętowych na linji 
Europa=—Ameryka 


(sb) Jak wiadomo, niedawno spusz- 
czony został na wodę nowy statek trans 
oceaniczny „Queen Mary". W związku 
z tem wyszły na jaw niezwykle cieka= 
we dane świadczące o konieczności bU- 
dowy takich kolosów. Okazuje się, że 
w rzeczywistości budowa nowych okrę- 
tów bynajmniej nie jest uzasadniona 
komiecznościami życioweńńił. 

Istnieje wiele statków, które posiada= 
ją tak samo świetne maszyny i są tak 
Samio wyposażóńe w najńówsze zdoby= 
oże techniki. Mimo to frekwencja na 
nich ciągle spada. Przyczyną tego cie- 
kawego żjawiska jest stobizmi Amery= 
kanów I Anglików, którzy przeważnie 
panan okrętami. 

Ibrzymi statek „Matretania', któ- 
ry został niedawno_całkowicie odrestau 
towany nie cieszy się zbyt wielkiem po 
wodzenńniem, ponieważ ma juź 27 lat. 
Dla statku, jest to okres życia bardzo 
krótki, jednak okręt ten będzie musiał 
być wycofany, albowiem ludziotn u- 
przykrzyła się już nażwa statku Í po- 


iskrą „Mauretanją* straciło swój 
Urok, 

Dziś cieszą się powodzeniem statki 
„Bremen“, „Europa, „Rex* i inne. 
„Mauretanja mało ustępuje tym okrę- 
tom, a jednak świeci pustkami, Między 
towarzystwami okrętowemi, utrzymu= 
jącemi komunikację między Nowym i 
Starym Światem, toczy się zażarta kon 
kurerńcja, która zmusza towarzystwa 
okrętowe do budowania coraz to flow» 
szych statków, 

Mimo, iż statek „Queen aMry* nie jest 
jeszcze ukończony, wielu pasażerów 
już zamówiło kabiny, A walka konkus 
reńcyjńna trwa nadal. Francuzi budują 
już nowy okręt „Normandia“, który bę= 
dzie wprawdzie posiadał tylko ò 3.000 
ton więcej niż „Queen Mary“, ale stas 
nowić będzie dla niego poważną konkite 
rencję. Wszystko zaś zależy vod odpos 
wiedniei reklamy. To też już dziś roz- 
pistą się o „cudach“ tego hóowegô stat- 

Ut. 


Zgon twórcy konkursów piękności 


Niezwykła karjera i zmierzch - oaie imprez 
międzynarodowyc 


(sb) W tych dniach zmatł w Londy= 
nie niejaki Robert Forsyth. Karjera tego 
człowieka jest rzeczywiście niezwykła. 
Forsyth, który nie odznaczał się zbyt 
ujmującą powierzchownością, miał du- 
szę niezwykle czułą na piękno. Chcąc 
mieć kontakt ze sztuką, założył przed- 
siębiorstwo teatralne. Stopniowo zdo= 
bywał coraz większy majątek. Lecz i 
to go nie zadawalniało, 

Szukał ciągle czegoś nowego, Czerń 
mógłby zalmponować światu. I oto 


giczny cios w serce włelkiego człowie=| przed 30 laty wpadł na oryginalny po- 
ka — to pokaże nam przyszłość. Nara-j 
zie jednak ta mała Nadia, której dziś je- 


mysł. Postanowił wybrać najpiękniej: 
sze przedstawicielki wszystkich krajów 


zorganizować zjazd i obrać najpiękniej- 
szą kobietę kuli zlermskiej. Innemi sło- 
wy Forsyth stał się twórcą konkursów 
piękności, 

Znalazł on wielu zwolenników w 
Anglji i we Francji. W Paryżu, Boulog- 
ne i w Szwajcarji organizował on pierw 
sze konkiirsy. Gdy przyszła wojna, za* 
pomhiańo o tych imprezach, Po wojnie 


jednak konkursy piękności znów stały! nak poczęto 


się modńe. Forsyth stał się organizato- 
rem międzynarodowych konkitsów, w 
których brały udział wszystkie państwa 
na kuli ziemskiej. 

Wybrane „miss“ zawoził on do Ame- 
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WOLNA TRYBUNA 


PAN FRANCISZEK F. z ul. FOCHA w POZ- 
NANIU. Bardzo Panu dziękujemy za miłe sło* 
wa o naszych wydawiiictwąch, jak również bat 
dzo nas cieszy, że podobały się Panu powieści 
„Expressu“ ł nasze tygodniki, Należy Pan zateńń 
do rzędu przysięgłych naszych zwolenników, 
do licznej „rodzińy” czytelników naszego wy* 
dawnictwa. 

Co się tyczy pańskiego „pecha“ przy nagro* 
dach „Kubusla“ to trudno mi w tej sprawie coś 
poradzić. Wierszyki Pańa oddane zostały do 
oddzielnego działu. 


„NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ" z RZESZO: 
WA G. 23. Sytuacja Pani jest dość skompliko» 
wana, ale ten węzeł gordyjski trzeba jednak 
przeciąć. Oczywiście nie do pomyślenia jest, 
ażeby się Pani lała pozwolić teroryzować 
przez młodego człowieka, który jest do tego 
stopnia brutalny, że nie waha się podnieść, rę- 
kł na kobietę. Dziwię się, że znajomość Wasza 
I to dość bliska, mogła wytrzymać tak długą 
próbę, Wierzę Panj, że w tych warunkach zwró 
elt Jej uwagę inny miężczyzńia, którego zacho* 
wale odblegało daleko od zachowania się Pani 
ztiajomego. Nietniej jednak nle wolno Pani 
zbytnio zbliżyć się do Pana, o którym Pani 
wspomina, albowiem bliższa Wasza znajomość 
móże unieszczęśliwić klika osób. 

Niech Pani zostawi w. spokoju I sama unika 
pokus człowieka żonatego, ojca dwojga dziech 
który przecież nigdy ule będzie traktował Pańl 
poważnie 1 nie porzuci dla Niej swojej rodziny, 
chociażby ze wzzlędi na warunki w jakich Pa- 
lą poznał, Myślę iednak, że Pani samta nie 
chciałaby być przyczyńą nleshasek w rodzinie 
i dlatego zrózżuthie Pani, że nie ńależy utrży- 
mywać dalszej zńajomości ż człowiekiem, któ- 
ty wzbudził Pani sympatię. Niech Pani zerwie 
z obydwormta, gdyż żadeń nie jest dla Pani ode 
powiedni. Ma Pani przecież rodziców, którzy 
Ją bardzo kochają I którzy potratją żapewnić 
Pani duchową opiekę I mtoralne oparcie, Jest 
Patil jeszcze młoda i -spotka w swem życiu 
człowieka, który zapewni Pani szczęście, Na= 
razie jednak niech Pani postępuje tak, ażeby 
naprawdę zasługiwać na powszechny szacutiek, 
gdyż dotychczasowe Pani postępowanie zaczy* 
nało zbaczać w niewłaściwym kierunku | mos 
głoby zaprowadzić Panią na nianowce życie. 


„SMUTNA BRUNETKA“ z NAD MORZA. 
Drogle dziecko, nie trzeba się przejmować rzad. 
kiemi listami od narzeczońego, gdyż takt tern 
bynajmniej mle dowodzi 6 źmniejszeniu |ezo, 
uczucia dla Pani. Istnieją ludzie, którzy wręcz 
nie lublą pisać, mając Jakiś wstręt do pióra I 
każde iapisańie Ilstu wymaga od nich pewnego 
wysiłku, Wzliąwszy pod uwagę, że narżeczony 
Pani ma zapewne Jeszcze Jakleś zalęcie zawo 
dowe, które go absorbuje i również wynmtaga 
ztacznego wysiłku, zrozumieć należy, że nie 
zawsze chce mu słę zmusić do napisania listit 
i stąd ta rzadka korespondeńcia, która nie jest 
dowodem tilczego złego, Co zaś do jego ożlęb 
łośći, to rówiłeż można ją wytłotnaczyć pewną 
skryłością charakteru | usposobieria, Istnieją 
ladzie skryćl, którzy nie lublą się przyznawać 
do swych słabości, chociażby nawet nalszlac 
chetriejszych i najbardziej niewinnych. Ludzie 
tego rodzaju nigdy nie będą mówić I zapewniać 
o swej miłości, kochając jednak doprawdy, baf 
dźo głęboko I może śllniej, aniżeli ci wszyscy, 
którzy operują piękriemi słówkami | potrafją 
czule patrzeć w oczy, Niech Pani zatem nie 
trapi się napróżno I nie stwarza sobie urojó* 
nych cierpień. Nie można przecież wymagać 
ód człowieka pracy: człowieka trzeźwego, my* 
ślącego poważnie, ażeby bawił się w typowego 
zalotnika | prawił Panl dźwięczne grzecznostki, 
Nlech Pani nie będzie zbyt wymagalna | za har 
dzo kapryśna, 


nSIOSTRA z SANOKA“ 
„Wolnej Trybunie* na każdy list nadesłany 
pód moim adresem. Jeżeli dotychczas jednak 
nle ukazała się odpowiedź na zapytanie Pani, 
to lest dowodem, że ilst zaginął. Takie wypada 
kl; -aczkolwiek bardzo rzadko, uiemniej jednak 
mogą się zdarzyć. Zasadniczo odpowiedź przys 
pada po 10 dniach do dwuch tygodni od daty 
otrzymania ilstu, a to wskutek nawału kores* 
pondeńcji, która musi czekać swojej kolei. Bę< 
dę lednak bardzo rada, jeżeli nie zrazi się Pami 
iei pierwszem niepowodzeniem i napisze do 
tnle list Inny, adresując go bezpośrednio dò 
łódzkiej ceńtrali t. 1. Łódź, Piotrkowska 49, re- 
dakcja „Il. Expressu“. 


Odpowiadam w 


tyki, gdzie zdobywały sławe w teatrze 
lub w filmie. W ostatnich czasach jed- 
występować przeciwka 
końkurscm piękności i interesy Forsy= 
tha znacznie się pogorszyły. Zmarł ze 
zgtyżot, widząc dzieło śwcgo życia. 
chylące się ku upadkowi. 
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(HADECY POKŁÓCILI SIĘ Z ENDEKAMI 


i utworzyli na terenie Rady Miejskiej oddzielną frakcję. — 


Obóz Narodo 


wy 


nie ma kwalifikowanej większości. — 


Stanowisko radnych chadeckich zmienia układ sił 


s Łódź, 23 grudnia. 
„, Wątpliwości, których wyraz dawa- 
liśmy na łamach naszej prasy, iż w en- 
deckiej większości radzieckiej na tere- 
nie Rady Miejskiej nie dzieje się dobrze 
znalazły wreszcie swoje usprawiedli- 
wienie. 

Jedność chadecko-endecka rozlecia 
ła się z wielkim trzaskiem. Stronnic- 
two Narodowe, chcąc wzmocnić swe 
siły na terenie Łodzi postanowiło zgło- 
sić na wybory wspólną listę z chadecją 
łódzką. Endecia przyrzekła chadekom, 
za ich głosy uzyskane w dniu 27 maja 
r. b. udział w zarządzie miastem przez 
wprowadzenie dwuch swoich ławni- 
ków. Chytrość „narodowców'* ujawni- 
ła się na posiedzeniu wyborczem Rady 
Miejskiej. Istotnie na liście kandyda- 
tów na ławników, zgłoszonej przez Str. 
Narodowe, znalazły się dwa nazwiska 
radnych chadeckich: Pawlaka i Peter- 
maa. Podczas jednak gdy radny Pa- 
wlak figurował na trzeciem miejscu i 
wszedł jako ławnik, radny Peterman 
pozwolił umieścić swole nazwisko na 
sióśmem miejscu listy. Ponieważ frak- 
cja Narodowa przeprowadziła tylko 5 
iawników, radny Peterman przepadł, 

Tego nie mogli przeboleć chadecy, 
którzy zresztą od samego początku po- 
siedzenia wyborczego nastawieni byli 
niezbyt przychylnie do wiekszości en- 
deckiej. O stosunku tym Świadczy naj- 
lepiej ilość głosów oddawanych na li- 
sty Stronnictwa i jego kandvdatów. 
Zamiast 40 głosów, padało tylko 37, 38 
lub 39. Część radnych chadeckich od- 
dawała białe kartki, nie chcac głoso- 
wać na kandydatów tych ludzi. którzy 
ich tak sprytnie „urządzili“. 

Okazuje się, że endecka przyjaźń 


Urzędy podczas Świąt 


Łódź, 23 grudnia. 

(v) W wigilię, dnia 24 grudnia 
wszystkie biura i urzędy Zarządu Miej 
skiego czynne będą do godziny 12-ej. 
W biurze Wydziału Zdrowotności Pu- 
blicznej, w dniach 25 i 26 w godzinach 
od 10-ej do 12-ej odbywać się będą dy- 
żury. 

Miejskie ambulatorja, poradnie i 
przychodnie dnia 24 grudnia nie będą 
CzZYyrmMIe, 

Dozory Sanitarne i Miejska apteka 
czynna będzie do godziny 12-ej. W wy 
padkach nagłych lekarstwa wydawać 
będzie apteka mieszcząca się przy Pla 
cu Wolnosci Nr. 2. 


Pogotowie ratunkowe czynne bę- 
dzłe bez przerwy. Zakłady kąpielowe 
otwarte będą w dzień wigilii do godzi- | 
ny 16-81. s 


Woda z piekarń 
i zakładów masarskich 


winna być przedstawiona do 
badań bakteriologicznych 
Łódź, 23 grudnia. 

(k) — Zgodnie z obowiązującemi prze 
pisami właściciele piekarń i zakładów 
masarskich winni pod koniec roku przed 
sławić władzom sanitarnym bad wo 
dy używanej do produkcji, pieczywa i 
wyrobów masarskich. 

Woda winna być zbadana zarówno 
pod względem bakterjologicznym jak i 
chemicznym. Jak się jednak okazuje, 
wiele przedsiębiorstw w Łodzi uchyla 
się od dostarczenia badań wody urzędo 
wi sanitarnemiu. 

W zwiazku z tem przygotowywana 
jest obecnie przez wydział zdrowotnoś- 
ci publicznej zarządu m. Łodzi, lista 
tych, którzy nie spełnili jeszcze tego o- 
bowiązku, Winni nieprzestrzegania prze 
pisów pociągnięci zostaną do odpowie- 
działności. 


w parlamencie miejskim 


trwała zresztą tak dłuyo.. dopóki nie że dzisiejsze stanowisko radnych cha- 
zatwierdzono wyborów. Później już| deckich będzie miało decydujące zna- 
nie trzeba się było liczyć z głosami 4 czenie na przyszłość. 

przedstawicieli Chrześcijańskiej Demo-; . dniu wczorajszym radni chadec- 
kracji w Radzie Miejskiej. Ale chade- | cy nadesłali oficjalne pismio do prezy- 
cja zorientowała się w obłudnei grze i djum klubu Stronnictwa Narodowego 
wystąpiła z jaskrawym protestem Po-! w Radzie Miejskiej z zawiadomieniem: 
nieważ wybory zarządu miasta Łodzi iż występują ze wspólnej frakcji Naro- 
mie są jeszcze zatwierdzone. być może,' dowej i tworzą własną frakcję radnych 
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Zuchwały napad pod Piotrkowem 


Bandyci obrabowaji małżonków Małgoszczaków, następnie pobili 
ich i skrępowali sznurami. — Polieja aresztowała sprawców 


Łódź, 23 grudnia. 

(k) — Niezwykle śmiałego napadu 
bandyckiego dokonano onegdaj w póź- 
nych godzinach wieczorowych w, mająt- 
ku Kociołki pod Piotrkowem. 

Około godz. 10-ej wieczorem do dom 
ku zajmowanego przez małżonków Mał 
goszczaków wtargnęło kilku mężczyzn, 
którzy od przerażonych domowników 
zażądali nia pie 


. - 
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Odpowiedź, że w mieszkaniu niema 
pieniędzy, nie zadowoliła bandytów. 
Dwuch z nich stanęło na warcie przed 
domem, a pozostali poczęli plądrować 
po szałach. Podczas poszukiwań w rę- 
ce zbirów wpadła skarbonka, w której 
znajdowało się 250 złotych gotówką. 

Małgoszczak, widząc, że bandyci za- 
bierają pieniądze, zaczął krzyczeć, wzy- 
wając pomocy» „Wówczas napastnicy 
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Pracownicy Ubezoleczalni Spsłzcznej 


czekać będą na zarządzenia ministra Paciorkowskiego 


Łódź, 23 grudnia. 

(v) W dniu wczorajszym odbyło się 
zebranie komisji porozumiewawczej, 
wyłonionej przez poszczezólne zrzesze 
nia zawodowe pracwuników łódzkiej U- 
bezpieczalni Spłecznej. 

W skład komisii wchodzą przedsta- 
wiciele pracowników  administracyi- 
nych, lekarzy-dentystów, farmaceutów 
bakterjologów i felczerów. 

Zebrani, po wysłuchaniu sprawozda 
nia z dotychczasowej akcii pracowni- 
czej protestującej przeciwko poczyna* 
niom dyrekcji Ubezpieczalni i zapos 
znawszy się z odpowiedzią p. Ministra 


Opieki Społecznej, udzieloną podczas 
wręczania memoriału delegatów praco 
wmiczych oraz ustnej ich interwencji, 
postanowili nie przedsiębrać żadnych 
kroków do dnia 1 stycznia 1933 roku, 
w oczekiwaniu na zarzadzenia p. ini- 
nistra Paciorkowskiego. 

Gdyby do 1 stycznia sprawa zatar- 
gów pracowniczych z dyrekcią Ubez- 
pieczalni nie została rozpatrzona, mię- 
dzyzwiązkowa komisja porozumiewaw 
cza zwróci się raz jeszcze do p. mini- 
stra Paciorkowskiego, z prośbą o przy 
śpieszenie decyzji. 


Aresztowanie kolporterów falszywych pieniędzy, 


Dwaj łodzianie „konkurentami* mennicy państwowej 


Łódź, 23 grudnia, 

(gr) Na terenie Krakowa dokonano 
onegdaj licznych aresztowań fałszerzy i 
kolporterów pieniędzy. Wśród aresz- 
towanych znajdowali się również łodzia 
nie, którzy byli głównymi organizatora 
mi szajki kolporterów. Ostatnio bo- 
wiem pokazały się w województwie kra 
kowskiem fałszywe 10, 5 i 2-złotówki i 
mimo energicznych poszukiwań władz 
śledczych, nie zdołano natrafić na ślad 
oszustów. 

Po żmudnem dochodzeniu zlikwido- 
wano fabryczkę, świetnie wyposażoną 
w najnowsze narzędzia i odlewy. Do- 
starczycielami falsyfikatów, bardzo u- 
miejętnie wykonanych i do złudzenia 
przypominających" autentyczne, byli 
dwaj mieszkańcy Łodzi: Abraham Bru- 
kier, fryzjer z zawodu, zamieszkały 
przy ul. P, O. W. 6 oraz Mordka Boren- 
stein; komiwojażer, zamieszkały przy 
ulicy Piłsudskiego 54. Podczas rewizji 
znaleziono u Drukiera i Borensteina 26 
fałszywych monet dwuzłotowych, 135 
monet pięciozłotowych i 8 sztuk dziesię 
ciozłotowych. . 

Ponadto aresztowano szereg osób, 


które były w kontakcie z fałszerzami i 
rozpowszechniały falsyfikaty w mie- 
ście. Główną  kolporterką była Ra- 
chela Olmar (Tatarska 1), która odwie- 
dzała rozmaite sklepy, gdzie nabywała 
drobne przedmioty, płacąc za nie fałszy 
wemi monetami, Dalsze poszukiwania 
za kolporterami w toku. 

700000 


chadeckich. Pismo to podpisali: Potap- 
czuk, przewodniczący nowei frakcji i 
radny Świątkowski. 

Jednocześnie wysłane zostało dru= 
gie pigno do Rady Miejskiej, zawiada- 
miające o utworzeniu się oddzielnej 
frakcji chadeckiej, Pismo to podpisali: 
Potapczuk, jako prezes i Peterman, ja- 
ko sekretarz nowej frakcji radzieckiej 

| na terenie Rady Miejskiej. 

To stanowisko radnych chadeckich 
zmienia obecnie zupełnie oblicze Rady 
Miejskiej. Frakcja Narodowa przestaje 
mieć z dniem dzisiejszym kwalifikowa 
nta większość, wobec czego powstaje 
możliwość nieograniczonych kombina- 
cyj innych frakcyj radzieckich. które, 
po wspólnem porozumieniu, mogą for- 
sować swoje wnioski i uchwały. . Iv. 
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przerwali dalsze poszukiwania i rzucili 
się na Małgoszczaka i jego żonę, któ- 
rych pobili do utraty przytomności, na- 
stępnie mocno skrępowali sznurami. Bo 
jąc się, aby krzyki Małgoszczaka nie 
zaalarmowały sąsiadów, zarzucili swym 
ofiarom koc na głowę, poczem oddalili 
się, niedostrzeżeni przez nikogo. 

Wieść o napadzie bandyckim dopie- 
ro wczoraj popołudniu dotarła do wiado 
mości władz śledczych. 

Wczoraj rano jeden z wieśniaków 
udał się do Małgoszczaka, do którego 
miał jakiś interes, Gdy wszedł do poko- 
ju zobaczył Małgoszczaków leżących na 
łóżku pod grubemi kocami. Dawali oni 
słabe oznaki życia, i byli skrępowani 
sznurami. 

Niezwłocznie powiadomiono o tem 
władze śledcze, które delegowały na 
miejsce kilku funkcjonarjuszów policyj* 
nych. Do pobitych i napół uduszonych 

ałgoszczaków wezwano lekarza, któ- 
ry udzielił im pomocy. 

Posługując się rysopisem, podanym 
przez oliary napadu, wywiadowcy ry* 
chło wpadli na ślad bandytów. Udało im 
się ująć dwuch osobników, których naz 
wiska ze względu na dobro toczącego 
się śledztwa są narazie trzymane w ta- 
jemnicy. 

Władze poszukują obecnie energicz- 
nie pozostałych uczestników napadu 
bandyckiego. 

6049064 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


| Piotrkowska 294 


WOZIE ZE ARRAAAJARAĄJIIJJININA JAJA IAIN PARA A 


Krwawa rozprawa przy ul. Łagiewnickiej 


Łódź, 23 grudnia. 

(gr.) W swoim czasie donosiliśmy 
o krwawej rozprawie nożowej, jaka ro- 
zegrała się w domu przy ul. Łagłewnic- 
kiej 30. W domu tym zamieszkują dwaj 
zacięci wrogowie: Jan Sobczak i Mie- 
czysław Olejniczak. Sąsiedzi od lat już 
toczyli pomiędzy sobą spór o jakąś 
błahostkę i nie było wypadku, żeby 
podczas spotkania się jeden drugiego 
nie pobił. 

Wreszcie Jan Sobczak zagalopował 
się, gdyż, będąc w stanie podchmielo- 


mym dobył noża, którym ugodził od- 
wiecznego wroga w brzuch. Nieprzy- 
tomnego Olejniczaka znaleźli lokatorzy 
domu w kałuży krwi na podwórzu. Le- 
karz pogotowia opatrzył rannego. po- 
czem przewiózł go do szpitala na dłuż- 
szą kurację. Uszkodzenie zakwalifiko= 
wane było jako ciężkie. 

Pociągnięty do  odpowiedzialności 


nożownik tłomaczył się, że czynu swe- 
go doknał w chwili zupełnego zamro= 
czenia. Sąd grodzki skazał awanturni = 
ka na 2 lata więzienią, 
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[Skrzynka do listów 


Do 
Redakcji „Expressu Wieczornego: Il." 
$ w miejscu. 

W związku z notatką p. t. „Za drógie 
mieszkania w kolonji na Polesiu”, za- 
mieszczoną w Nr. 350 „Expressu“ z dn. 
18 grudnia 1934 roku, proszę Redakcję 
o zamieszczenie poniższeżo wyjaśnie- 
nia: 

„Obniżka w domach na Polesiu Kon- 
stantynowskiem nastąpiła na skutek 
mojej decyzji od dnia 1 lipca 1933 roku 
w granicach od 8 do 12 proc. i od tej 
daty mieszkańcy Polesia zwolnieni zo- 
stali z opłat kanalizacyjnych. '* 

Wysokość obniżonych staweksza ko 
morne kształtuje się obecnie, jak nastę- 
puje: “azi 
za 1-pokojowe z kuchnią mieszkanie 
wraz z wygódką od zł. 35 do 40.— mie- 
sięcznie, ; 3% 
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Otwarcie świetlicy B.B.W.R. w Chojnach 


i Wkrótce zorganizowane zostaną nowe świetlice 
aj w ośmiu dzielnicach naszego miasta 


gl 

N Łódź, 23 grudnia. siadają zainstalowane _ radjoaparaty, | prócz poczęstunku, również i skromne 
(v) Wczoraj w sobotę nastąpiło 0-|Czytelnie czasopism, gry towarzyskie i | upomi 

h twarcie dzielnicowej świetlicy BBWR, |sale zebrań, w których urządzone będą Robotnik, zamieszkały na peryfe- 
k « mieszcącej się przy ul. Szarej nr, 1 na| wieczorki dyskusyjne, obchody i uroczy rjach, mieć będzie w pobliżu swego 
l 


egi 
s 

D r 

S> 


w Chojnach. Świetlica zajmuje jednopię- | Stości. mieszkania jasny i ciepły lokal świetli- 
- trowy, specjalnie na ten cel wynajęty W okresie Świąt Bożego Narodzenia |cowy, w którym znajdzie wypoczynek 
". budynek i składa się z czterech pokoi, | W świetlicach dzielnicowych BBWR, u-|po pracy, kulturalne rozrywki i towa- 
ładnie urządzonych, oraz wielkiej sali, Rae tę „choinki“ lub  „opła- | rzystwo, piast ivon Ha i zdro- 
Radio, dzienniki i ,,|tek*. Podczas uroczystości, poświęco- wie w zadymionych lokalach, racząc się 
jo, dzienniki i gry towarzyskie nych ubogiej dziatwie, rozdawane będą, ! alkoholem. 
DOOOODUOCOOODOCSDDODSTCTT zo 


i 


| 


sprawiają, że świetlica BBWR skupia NCODODOOCOOCDOCZNOCOOTOOC 
| liczne rzesze mieszkańców Chojen, pra- 
+5 gnących godziwej rozrywki i wypoczyn- s - H 
| adw pey zvodne W |] obawie przed mężem zabiła dziecko 
świetlicy chojeńskiej znajduje się rów- 

**>mież obficie zaopatrzona bibljoteczka. 


~e. 


0000000 


aidsia = www w 


kuchnią mieszkanie 


E A, Gdy zdradzony małżonek powrócił z Kanady, stanęła | “za t-pokojowe z 
7, W najbliższym czasie nastąpi ofi- 6 3 po R. 
©. cjalne otwarcie dalszych świetlic przed sądem tagi i wygódką od zł. 40 


|". BBWR, które mieszczą się w 8 dzielni-|] 
F cach naszego miasta. 
Wszystkie świetlice dzielnicowe po- 


Ww 


za 2-pokojowe z kuchnią mieszkanie 
od zł. 50.— do 60.— mies, 

za 3-pokojowe z kuchnią mieszkanie 
od zł. 85— do 95— mies. | 

Zaznaczyć należy, że wysokość 'czyn 
szu komornianego na Polesiu Konstan- 
tynowskiem jest znacznie niższa od 
czynszu, pobieranego w prywatnych do- 
mach, co potwierdza fakt stałego zapo- 
trzebowania na mieszkania w osiedlu 
im, Montwiłła - Mireckiego. 


Ponieważ, pomimo zniżki oprocento 
wania sum, pożyczonych na budowę, 
osiedle w dalszym ciągu daje znaczne 
deficyty — nie może więc być mowy o 
ogólnej zniżce komornego, co wyraźnie 
zaznaczyłem delegacji, która w tej spra 
wie ze mna konferowała”. 


Komisarz Rządowy = 


JInż, Wacław Wojewódzki. 
QODDODODOGODGEQABOAGGOOOGOODOOCE 


TEATR MIEJSKI. ©. 

Dziś w niedzielę trzy przedstawienia; , 

O godz, 12-ej urocza, pełna sentymentu, poe- 
ji i humoru bajka dla dzieci „Kopciuszek”, u- 
rozmaicona barwnemi wstawkami, jak -ewolucje 
choreograficzne, śpiewy, udział kilkudziesięciu 
| dzieci i inne niespodzanki. Będzie to prawdziwe 
święto dla naszych milusińskich. Ceny _zniżone. 
~ © godz, 4»ej po poł. "rewelacja: «Bonmarta 
„Ten, który wróci i po cenach zniżonych. 

O godz. 8,20 wiecz, owiana sentymefiiem, a 
równocześnie skrząca się przednim: doweipem i 
gallickim humorem komedja Acharda „Migo” z 
udziałem Jadwigi Zaklickiej. PO Z 

W poniedziałek spowodu Wigilii Bożego Na 
rodzenia przedstawienie zawieszone, ' 

We wtorek wiecz, „Migo”. 


Jasło, 23 grudnia. | narzędziem cios w główkę, poczem ukry 
Tomasz Warcholik z Mszany, pow.iła zwłoki w komorze. 

Jasło, wyjechał w celach zarobkowych Gy Warcholik wrócił do domu, żo- 
do Kanady, pozostawiając na wsi żonę i; na jego bojąc się wykrycia całej historji, 
9.joro dzieci. Warcholikowa podczas |zaniosła trupa na cmentarz i zakopała 
nieobecności męża nawiązała stosunek | go. Zbrodnia wyszła jednak naijaw, i 
z Antonim Herejczakiem i urodziła nie-|wyrodna matka stanęła onegdaj przed 
ślubne dziecko. sądem okr. w Jaśle, który skazał ją na 8 
Łódź, 23 grudnia. W -obawie przed mężem, który miał| miesięcy więzienia. Rozprawę prowa- 
| (v) W łódzkiej Ubezpieczalni Spo- | wkrótce powrócić do kraju, Warcholiko-' dził s. o. Kurek, oskarżał prok. Brandys. 
| łecznej, rozpoczęła urzędowanie specjal| wa zabiła dziecko, zadając mu tepem 


EEEE ojj aware | i | 
Konkurs, który poruszył całą Polskę 
Konkurs na nowelkę, który został Ji i | y iień UI y | pi F 


między Ubezpieczalnią łódzką, toma- 
rozpisany przez popularny tygodnik 
osiągnął powodzenie prawdziwie rekordowe. Jak dotąd wpłynęło już 


szowską, piotrkowską i ozorkowską., 
| Jak wiadomo, w okresie istnienia 
| Kas Chorych, w miastach tych istniały od ! 
beletrystyczny i 
kilkaset prac, ze wszystkich stron kraju. Pierwsze odpowiedzi dla 
uczestników konkursu znajdują się w najnowszym, świątecznym nu- 
merze C. T. P., który już się ukazał i jest wszędzie do nabycia. 


działy łódzkiej Kasy Chorych, Obec- 
Znacznie powiększony ten numer zawiera całość powieści p. p 


nie oddziały te przekształciły się w od- 
7 44 
„Oprzedaine dusze” 


4. dzielnie Ubezpieczalnie, 
"aa i 
[ate Kawa dla bezrobotnych, 

) „kulisy szpiegostwa przemysłowego, obszerny dział'rozżry= 

wek, rady pani Ivy i t. d, 1 t == KPB A 

1 ""©ENA EGZEMPLARZA = 30 GR. 


Łódź, 23 grudnia. 
ałobRWwMIo 


pz a 


= Rozrachunki 
“między Ubezpiecza!ln'ami 


| 
A 
| 


i 
KA 
pN 


tv) W dniu dzisiejszym nadejdzie z | 
Warszawy większa ilość mieszanki ka- | 
wowo - cukrowej, która rozdzieiona zo- | 
stanie pomiędzy bezrobotnych, wraz z, 
jami-żywaościowemi. ~ - 
iEn Mieszanka ta składa się z 40 proc.) 
| Seneki 1? 40 proc: kawy zbozowcjy” Wy 
f starczy polać ją wrzątkiem, ażeby otrzy 

| mać gotową i słodzoną już kawę. 
dy-i 


Rozdziałem mieszanki kawowej Zióż ofiare na powodzian 


tę 


avRnngo m1 


sponować będzie grodzki komitet Fun- | 
'duszu Pracy. Í 


* JERZY ZDAN 


POD GILOTYNĄ 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 


użył słowa „sumienie“. 


18 


|ruchomo jeszcze kilka chwil 


Sąd ogłosił wyrok, skazujący Fort- 
wiła na 4 lata więzienia. 

Wymiar kary był niezwykle łagod- 
ny. Stało się wskutek trudności natury 
prawnej. Odpowiednie artykuły, pod 
które zakwalifikowano zbrodnie Fort- 
wila, nie przewidywały wysokiego wy- 
miaru kary. 

Fortwil wyprostował się i stał nie- 
po opu- 


Adwokat Szterling, w toku rozprawy, Niepodległej Polski, a który w murach ; szczeniu sali przez sąd. Policjant ujął 


— Niechaj o wszystkiem mówi 
obrona — wołał prokurator Jarosz — 
ale niech nie pada to jedno słowo. Tu 
niema sumienia, tu jest otchłań nikczem 


s = ności! 


Niewdzięczną rolę miał obrońca 0- 


re 
'  skarżonego, mimo to adw. Szterling w 


swoją mowę obrończą włożył cały 
swój talent i wielki kunszt adwokacki. 

Obrońca usiłował z Fortwila uczy- 
nić otiarę niemieckiego wywiadu. Ad- 
wokat Szterling w czarnych barwach 


„odmalował sytuację oskarżonego w cza 
„„sie pobytu w Berlinie, jego rzekome nie 


Spodziane aresztowanie,, zmuszenie do 
zeznawania w biurach wywiadu nie- 
mieckieśo w Berlinie. 

„Gdy mu przytoczono szereg SZCze- 
gółów — mówił adw. Szterling — 0 0- 
sobach ze szkoły szpiegowskiej w Zbu- 


i czynie, żądając, by mówił prawdę, gdyż 


tylko za tę cenę może uratować życie, 
inaczej jako wywiadowca. rosyjski Z0- 
Stanie rozstrzelany, cóż miał oskarżony 


"czynić?" 


Dusze wielkie, charaktery potężniej- 


‘sze załamały się w obliczu groźby 


śmierci. 

Oto człowiek, który całem życiem 
późniejszem, poświęconem Polsce, od- 
kupił to załamanie się i którego nazwi- 
sko ze czcią wymawia każdy Polak-Mo 


tu | 


więziennych, wobec brutalnej przemo- | 
cy uległ i poczynił rewelacje — Awejde 

A jeżeli umysły wielkie, serca kocha 
jące bezgranicznie, ofiarne, uległy i za- 
łamały się w strasznej sytuacji, to czyż 
zbytnio winić można tego śpiewaka ka- 
baretowego, który sam stoi bezradny 
wobec grożącej mu kary Śmierci i py- 
tany jest o organizację szpiegowską, 
stworzoną przez carat na rzecz Rosji“. 

Porównanie, choć ściśle retoryczne, 
oskarżonego z Mochnackim, wywołało 
na sali silne wzburzenie, tak że prze- 
wodniczący z trudem mógł uspokoić de 
monstrującą publiczność. 

Adwokat Szterling spełniał jednak 
tylko swój obowiązek obrończy, a że 
niewdzięczne miał zadanie, narażał -się 
na wrogie ustosunkowanie się, Śledzą- 
cej z zapartym oddechem przebiegu pro 
cesu publiczności. 

W ostatniem słowie Fortwil 
o uniewinnienie. 

Z ust nikczemnika padały słowa, że 
nigdy nie miał zamiaru szkodzić Polsce, 
a tylko walczył ze szpiegami rosyjski- 
mi, że padł ofiarą zemsty. 

Sąd udał się na naradę. Na ul. Mio- 
dowej gromadziły się tłumy oczekują- 
cych ogłoszenia wyroku. Zapadł już 
zmrok, kiedy na salę wprowadzono Spo- 
wrotem Fortwila. Był blady jak trup. 
Chował twarz w rękach. Tupet i pew- 


prosil 


go za rękę. Otoczyła go silna eskorta 
i wszyscy ruszyli z sali. 

A gdy Fortwil kroczył wśród grana 
towych mundurów po dziedzińcu sądo- 
wym, twarz jego wykrzywiał półobłą- 
kany uśmiech. Fortwil nucił słowa 
„Pod gilotyną* — pieśń zdrady i śmier- 


Cine 
4 


Minęło już dwadzieścia lat od czasu, 
gdy powstała organizacja szpiegowska 
Warszawa — Berlin — Kopenhaga. 17 
niemal lat już przeszło od chwili, gdy 
opuściły Warszawę ostatnie oddziały 
niemieckie, a wraz z niemi zaprzestał 
swej działalności zdrajca - piosenkarz. 
Dzieje bandy szpiegowskiej, dzieje po- 
licji polowej okupantów niemieckich w 
Warszawie — należą do koszmarnej 
przeszłości, tak stosunkowo bliskiej, a 
jednocześnie i tak odległej. 

Większość bohaterów tego drama- 
tu szpieśowskiego żyje jeszcze. 

Żyje i mieszka w Warszawie as wy- 
wiadu rosyjskiego, twórca organizacji. 
Józef Herc. Herc, jak już pisaliśmy, po 
odrodzeniu Polski, ulokował się począt- 
kowo w jednem z ministerstw, w Służ- 
bie bezpieczeństwa. Gdy jednak najaw 
wyszła jego przeszłość, zóstał stamtąd 
usunięty. Następnie Herc pracował w 
charakterze konfidenta w walce z prze- 


przełożonymi, musiał porzucić ten .„za- 
wód“, a wówczas założył biuro detek- 
tywów prywatnych, które niedawno 
zlikwidował. w 
Alfons Festensztadt - Leski, = Fort- 
wil również mieszka w Warszawie. 
W zgarbionym, osowiałym staruszku 
trudno poznać postać z przed łat 20-tu. 
Fortwil jest ma utrzymaniu rodziny, 
mieszka kątem przy ulicy Pańskiej. Kie 
dy udaje mu się zdobyć jakąś -drobną 
sumkę, odrazu spieszy do kawiarni przy 
ulicy Złotej, gdzie zasiada do paftji w 
domino. Fortwil nigdy nie wspomina o 
swojej przeszłości, a kiedy w tówarzy- 
stwie poruszane są tematy polityczne, 
natychmiast ulatnia się. > 
Edward Wilner też przebywa na war 
szawskim bruku. Zestarzał się, aic 
mało zmienił tryb życia. Nałogi. w o- 
kresie służby w wywiadzie, zupełnie wy 
koleiły go. Rodzina nie utrzymuje żad- 
nych z nim stosunków, a tylko co 1-go 
zamożny ojciec, właścicic! kamicnicy. 
przekazuje pewną sumę na ręce swego 
kuzyna. który skolei co dwa dni wvpła- 
ca kilka złotych Wilnerowi. Gdvby 0- 
trzymał odrazu całą kwotę, "= natych- 
miastby ią przehulał. w 
Fürstenberg jest buchalterem «w pew 
nei firmie warszawskiej. Starszy. si- 
wy, dystyngowany pan pracuje z pedan 
terią przy wielkich księgach „-handlo- 
wych, a po godzinach biurowych wraca 
domu, którego nigdy nie opuszczą wie 
czorami. Po przejściach wojennych 
cierpi na manję prześladowczą. 
London trudni się pośrednietwem 
handlowem. Karczewska przebywa na 
prowincji. Wilczyński gospodaruje w 
swoicr majątkach. Losy pozostalych 
osób nie są znane autorowi niniciszego 
opisie 


ność siebie opuściły zunełnie prowoka- jmytem, zdobywając na tem polu szereg KONIEC- 


lsukcesów. W związku z zatargiem =Z 


F 

| 

| 

| - chnacki, a oto drugi, któremu nie za- | 
| brakło odwagi, by ofiarować życie dlai tora, 


N 855 


Humor niedzielny | 


Na Korsyce, PRE: wysple zbrodniarzy, 
bandyci zastrzelili jakiegoś turystę. Miejscowy 
proboszcz gromił z tego powodu zbrodniarzy: 

— Biada wam — wołał — znowu obciąży- 


wieka!.. Dlaczego?... Czy przez zemstę?... Nie 
wyrządził wam przecie żadnej krzywdy!... 
Z chciwości?.. Znaleźliście przy nim zaledwie 
40 groszy... Pomyślcie, czy warto było dla 
40-tu groszy zabijać człowieka? 


— Dlaczego nie?... — przerwał jeden z ban- 


`- dytów. — Przecie kula kosztule tylko 20 gro- 


szyi 


sa 
Baron Warda - Wardaciubski znany jest ze 
swego rozpasania. Na pewnym arystokratycz= 


"mym balu zwraca się doń ktoś z gości, pyta- 


jąc: 

— Czy pan baron ma dzieci?.« 

— Ja? — odpowiada baron. — Owszem... 
Mam czterech synów. 
`" — Tak?... 
wają?... 

— Alojzy Więciorek, Ignacy Piętas, Piotr 


Nte wiedziałem.. Jak słę nazy- 


" " CGlemciński i Teofil Gajdas. 


zy? 


NE) ERE E T Widz 


'i znosił do sieni 


"Że 


Do instytutu piękności zgłasza się starsza 
pani, prosząc o przefasonowanie twarzy. 

— To będzie kosztowało ogółem około stu 
złotych... — oznajmiła właścicielka salonu 
piękności, zapoznawszy siłę ze wszystkiemi de= 
fektami klientki. 

— Sto złotych?.. To strasznie dużo... 
mogłaby mi pani poradzić coś tańszego?... 
Niech paul soble kupi gęstą 


Czy 


— Owszem. 
woalkę, 


liście swe sumienie śmiertelnym grzechem!... 
Zamordowaliście spokojnego, niewinnego czło- 


sże 


Gość zasiadł do stołu i poprosił o oblad. 


kag 
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Łodzianka her sztem szajki bandytów 


Zwabioła samotnych mę 
biała swoje ofiary. — 


Łódź, 23 : grudnia. 

(k) W połowie ubiegłego miesiąca 
został dokonany w Kielcach niezwykle 
Śmiały napad rabunkowy przez szajkę 
bandycką, na czele której stała 20-let- 
nia Ewa Lomberg, prostytutka zamie- 
szkała w Łodzi przy ul. Wolborskiej. 

W dniu 14 października o godz. 9-ej 
wieczorem powracający do domu Wła- 
dysław Pietrusiewicz spotkał na jednej 
z ulic kieleckich młodą kobietę, która 
zwabiła go do siebie zatotnemi i nie- 
dwuznacznemi spojrzeniami. 

" Znajomość została szybko. zawarta. 
Gdy: 'Pietrusiewicz. znalazł się ze <swo- 
ją towarzyszką obok mostu kolejowe- 
go, nagle z za węgła. domu wyskoczy- 
ło kilku opryszków, którzy otoczyli go 
kołem. Jednocześnie towarzyszka” Pie- 
trusiewicza wydobyła z za bluzki 
błyskawicznym ruchem sztylet i gro- 
żąc nim, zażądała wydania pieniędzy. 

Steroryzowany mężczyzna oddał 
napastnikom całą posiadaną przy so- 
bie gotówkę w sumie kilkunastu. zło- 
tych, poczem pobiegł do komisariatu 


POODOGOGDODODODODOOOOOOOODOCOOGOGOKAKAKAKKKARARRARA: 


Nowy rodzaj oszustów 


Oriaty ma rzecz 
Łódź, 23 grudnia. 
(gr) Wojewódzki urząd: śledczy -w 


|przy ul. Legionów 103, którego również 


{ku dochodzenia okazało się jednak, 


żczyzn za miasto i tam, grożąc sztylelem, 097a- 


| 


Sąd w Kielcach skazał ją na Z lala więzienia 


lpolicikP. i złożył meldunek o napadzie, 


podając dokładny rysopis kobiety, któ- 
ra groziła mu sztyletem. 

W niespełna godzinę później władze 
śledcze zostały powiadomione o  dru- 
gim napadzie bandyckim, dokoranym 
w identycznych okolicznościach tuż o- 
bok posterunku P.-P. na nieoświetlo- 
nym placu za dworcem kolejowym. 


*Tym razem ofiarą bandytów padł 
Henryk Rudzikowski, zam. w Kielcach 


zwabiła na pusty plac młoda kobieta i 
grożąc zasztyletowaniem, ograbiła z 
pieniędzy i. marynarki. 

Niezwłocznie wszczęte śledztwo zo- 
stało uwieńczone pomyślnym rezulta- 
tem. W dwie godziny po napadach u- 
jęto młodą bandytkę, przy której zna- 
leziono sztylet. Aresztowana podała się 
za 20-letnią Stanisławę Mysiak. W to 
i 
jest to Ewa Lomberg, dziewczyna ulicz 
na, pochodząca z Łodzi (Wolborska 32) 


Dzięki swojej urodzie, zwabiała ona 


'S5eesribun Dead stwy an 


Tytoniowy”, pobierając za nie 10 zło- 
tych, rzekomo na rzecz Skarbu Pań- 


A W PA A A e A. 


Kelner przyniósł mu mokry talerz, którego wil- | Łodzi powiadomiony został 'o aresztowa | stwa. 


goć starała się imitować zupę, potem jakis 
cienki plasterek mięsa. 
powiada do kelnera: 
— Bardzo ml się tu podoba... Będę częściej 
przychodził na obiady.. Tylko brak tu jednej 


rzeczy. 

— Jakiej, proszę pana?., — pyta uprzejmie 
kelner. 

— Piwinuiście tu mieć ze dwie mamki. 

— Poco?... 


— Mła dokarmiania głodnych goście 


L 


Dzień późnej jesieni, Zdaleka za- 
grzmiało przewlekłym warkotem zwia- 
Stując nadchodzącą burzę. Ze wszyst- 
kich stron Świata napływały ciężkie 
czarne chmury. Słońce rzuciło się na 
ziemię. tak jaskrawemi promieniami, 
jakgdyby chciało na długo upamiętnić 
swój pobyt w dniu, w którym miało 
nie pokazać się więcej. 

Zalękniony wiatr przystanął w 
swym wartkim pochodzie i nie odezwał 
się nawet szeptem poruszanych liści. 

Z pola gnał co tchu kilka krów prze- 
rażony chłopak. 

Bosa dziewczyna spędzała prosiaki 
do chlewa. Gospodarz odprzągł konia 
od brony i z orczykiem wleczonym po 
ziemi przynaglał do stajni. 

Pachciarz zajechał przed -karczmę 
niedawno zakupione 
konwie z mlekiem. Jakiś obieżyświat 
biegł piaszczystą drogą do karczmy-— 
Matki nawoływały dzieci do izb. 

Znów  warknęło łoskotem zwala- 
nych kręgli. 

Czarna nadziemna masa zdusiła 0- 
statnim promieniem przedzierające się 
poprzez chmury słońce. Niebo zaryso- 
wało się ognistym zygzakiem. 

Zerwał się z chwilowego letargu zbu- 
dzony wiatr i uderzył całą mocą W 
przydrożne drzewa. Tu i owdzie trza- 
snęły z hałasem odhaczone okiennice, 
gdzie niegdzie jęknęło bitą szybą nie- 
zamknięte okno. Drogą pomknęły zwa- 
ty kurzu. 


ą kary 
Ranisen BMI” 


-MioiaGóławoa £uczuńska 
| OZONE TEKA Wn 


a Przekleństwo wieków 


Powieść współczesna 


niu łodzianina, Władysława _ Dorabiała 


Gość zjadł, zapłacił ij (Marysińska 31), który wraz z Herszem speojalnych ulg, 


Goldsteinem, zam, w Sosnowcu doko- 
nał oszustw, podając się za urzędnika 
skarbowego. 

Dorabiała poznał w Sosnowcu Gold- 
steina i zaproponował mu bardzo korzy | 
stny „interes. Mianowicie zmuszali oni 
właścicieli sklepów i restauracyj, gdzie 
sprmuniią wyroby  tytuniowe, ‘bys: 
pod śr , nabyw tabliczki z- 
ch 1-7. Polski. Monopol 


Biedniejsi sklepikarze korzystali ze 
od których brali rzeko-. 
mi urzędnicy skarbowi po 7, 6, a nawet 
5 złotych. 

Oszuści ujęci zostali naskutek zamel | 
| dowań, złożonych przez poszkodowa- ' 
nych, Podczas rewizji znaleziono dużą, 
j ilość Lobi „eski ki już do sprzedaży: 
p tabliczek, orabiałę i Goldsteina  osa-, 
dzono w więzieniu, gdzie oczekiwać bę- 
J dą rozprawy ardis l 


insg a 
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Sypiąc kaa pożółkłych liści, 
rozgadały się ponure, silnie wiatrem 
miotane, drzewa. 

Niskim, nadziemnym lotem ucieka- 
ły ze stawu wystraszone kaczki i gęsi. 


Kury kryły się pod krzaki. Od zabu- 
dowań gospodarskich uciekały w Sszar- 
panych wiatrem spódnicach kobiety. 
Niebo znów rozpruło się czerwonym 
szlakiem. Powietrzem wstrząsnął -prze- 
rażający grzmot. Deszcz rzucił się na 
ziemię tak PARCIE, jakby spadały ca- 
łe chmury 

Już po krótkiej "chwili woda parła 
strumieniami wzdłuż drogi. 

Jeden tylko nieporuszony, zimny, 
stalowy, nieczuły niby głaz, stał tuż za 
osadą na niewielkim nasypie — tor ka- 
lejowy. 

"Czy stał? Nie! Biegł wdal...  Biegł 
obojętny na błyskawice, grzmoty i ule- 
wę. Biegł, unosząc z sobą myśli tysięcy 
ludzi, zamkniętych w długich wago- 
nach. 

Biegł lśniącemi skrętami, groźny, 
niezrozumiały — jak przeznaczenie. 

Na małej stacyjce zatrzymał się po- 
cieg. Nikt do niego nie wsiadł i nikt nie 
wysiadł. Pusto było dokoła. Tylko dy- 
żurny ruchu z postawionym kołnierzem 
niecierpliwie spoglądał na zegarek. 

Przy parowozie stała maleńka po- 
stać jedenastoletniej dziewczynki. 

. — Tatusiu! 

— Przyszłaś na taki deszcz. Marto? 

Z wnętrza parowozu na przemoczo- 
ną główkę dziecka spłynęło smutne 
wejraenie jasnych oczu maszynisty, 


3 w z e S 


— Daleko jeszcze SEM TR 'ma* 


|| szynę? 


„— Do Łodzi, Marto. Przyjadę dziś 
później, niż zwykle, więc nie wychodź 
po-mnie.., 

Dyżurny  powiał zmoczoną chorą- 
Heki Odezwał się przeciągły, jakby 
żałosny gwizd lokomotywy. Martą opu- 
Ściła głowę i przez chwilę wsłuchiwała 
się w głuche, groźne dudnienie po- 
ciągu. 

Deszcz rei padać, ale niebo nie 
straciło już swojej ołowianej barwy. — 
Przesłoniło nią cały Świat i myśli sa- 
motnego dziecka, zapatrzonego w iśnią 
'ce węże szyn. 

— Marto! 

“Spojrzała w stronę, skąd dochodził 
głos. : Dyżurny ruchu stał na peronie — 
Kiwał. na nią ręką. 


— Znów pewno nie chcesz być w 
domu z macochą? — rzucił cicho. 
To niedobrze, dziecko, że uprzedzasz 
się-do osoby, która od kilkunastu mie- 
sięcy zastępuje ci matkę. Powinnaś sta 
rać się być jej posłuszna i czasem oka- 
zać trochę serca. Martwisz oica i wpro 
wadzasz do domu swary. 

Dziewczynka przez cały czas nie 
podniosła głowy. 

— Nie o mnie chodzi — odparła ci- 
cho — lecz o brata. Macocha o byle co 


¡bije Stefka, aż ma pełno siniaków. — 


Przed ojcem skarży się na nas, bo iej 
przeszkadzamy. 

Dyżurny ruchu poczuł się zakłopo- 
tany. 

— No, widzisz moje dziecko... — nie 
dokończył i poszedł na swój posteru- 
ne 

Ogarnęło go uczucie niezmiernej 
przykrości i-żalu. Denerwował go sy- 
gnal telegrafu. Odpowiadał machinal- 
nie i myślał o rozmowie z Martą. To 
„poważne dziecko o smutnej twarzy, 
mającej piętno starego człowieka, dzi- 
wnie nie mogło mu wyjść z pamięci. | 

— Widzę. że stracił pan humor -— 
zagadnął go siedzący obok urzędnik — 
Cóż to, rarie Wiernicki, czyż znów roz 


samotnych mężczyzn za miasto, gdzie 
czekali już pozostali członkowie szajki 


bandyckiej. Jak się okazało, dziewczy= > 
na uliczna była szeiem szajki i miała 


wielki posłuch u swych towarzyszy. 
W wyniku wszczętych poszukiwań 
udało się tegoż jeszcze wieczoru na= 


kryć pozostałych bandytów, którymi 0- 


kazali się: sprzedawca gazet Kromer, 
Wacław Lubowski z Płońska i Tade= 
usz Filipowski z Łodzi, przyjaciel Lom- 
berżanki. 

Wszystkich Aro osadzo= 
no w więzieniu kielećkiem, gdzie prze= 
bywali aż do wczorajszej rozprawy są= 
dowej. 

Sąd okresowy w Kielcach skazał 
herszta szajki bandyckiej Ewę Lomberg 
na 2 lata więzienia z pozbawieniem 
praw na przeciąg lat 5, pozostali zaś 
członkowie bandy zostali skazani po 3 
lata więzienia. 


ayeme PLUTOSA 


fabryczne 
Czekoladki Deserowe 
w 150 odmianach 


Karmelki, 
owocowe, konfiturowe i cz8» 
koladowe 


Marmeladki 
Figurki choinkowe 


zaopatrywane 


w swieże: 


„Pierniki 


na naturalnym miodzie od 30 


groszy paczka 


Torciki Toruńskie Pralinowe 
i inne. 


Wielki wybór luksusowych opakowań i nies 


podzianek, odpowiednich na upominki 


mowa 'z małą Jaworską* takrmaspana 
podziałała? 

Wiernicki wzruszył ramionami. 

— Może... 

Po kilku chwilach dodał jednak: 


— Jak pan się zapatruje na powtór-. 


ne małżeństwa, panie Lepecki? 
Zapytany spojrzał na Wiernickiego 
i westchnął cicho, 

— Widzi pan, trudno mi o tem mó- 
wić. Sam jestem drugi raz żonaty, ale... 
— Więc jednak jest jakieś „ale“? 

Lepecki szybko zaprzeczył. 
— Nie, broń Boże! U mnie wszel- 
kie zastrzeżenia wykluczone, gdyż że- 


niąc się po raz wtóry nie zapomniałem 


o tem, że mam dziecko, córkę. Mówmy 
szczerze. Jesteśmy tylko ludźmi. Każdy 


z nas nie chce wyrzec się osobistego 


szczęścia albo choćby zadowolenia. Nie 
wolno jednak postępować zbyt lekko- 
myślnie. Wiem, że pan chce mówić o 
Jaworskim. Tak, ten nie postąpił do- 
brze. W niespełna rok po śmierci matki 
Marty ożenił 
dużo od siebie młodszą i jak najmniej 
odpowiednią na opiekunkę i 


za to Jaworskiego. Trudno, stało się, 


się powtórnie z osobą 


wycho- 
wawczynię. Nie można jednak potępiać 


są codziennið 


D ea aN 


pa 


Może sam teraz żałuje. Robi się w ży< 


ciu różne pomyłki. s 

Wiernicki nie został przekonany. 

— Można sobie pozwalać na różne 
pomyłki, ale ojcu lub matce w stosunku 
do dzieci nie wolno czynić pomyłek. — 
Ja to uważam za największą zbrodnię. 

Lepecki znów westchnął. 

— Pan jest bardzo surowy. 

— Tak — odparł tamten i zapatrzył 
się w okno. 

Szyny poprostu pchały mu się w 
oczy, zżył się z niemi, pamiętał je od 
najmłodszych lat, ale nigdy nie wyda- 
wały mu się tak groźne, jak w obecnej 
chwili. Unosiły w przestrzeń ojca Mar- 
ty. Wiernicki odwrócił się od okna. 

— Niech pan pomyśli, panie Lepec= 
ki — znów odwrócił się do kolegi — 
şaka rozpacz musiała przygnać to dzie= 
cko na PARĘ podczas takiej ulewy. 


dalszy ciąg jutro}. 


naejodbowiedniejszy upómińek 
gwiazdkowy dla naszych  milusiń- 
skich, bez różnicy wieku, 

Album z mnóstwem wesolych 
prwygód najkomiczniejszych bohate- 
rów ekranu —= zbłór dowcipów i 
anegdot piekna, kartonowa o» 
kładka — do nabycia wszędzie. 


Cena egzemplarza 50 gr. 
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Swiat pracy 
Odpowiedzi Redakcji w sprawach 
ustawodawstwa socjalnego 
í pracy 
ALEKSANDER B-a, SUWAŁKI. 
Jak stę ustała rentę wypadkową? 


- Pracował Pan jako piekarz i podczas pracy 
ulegl Pan wypadkowi. Komisja lekarska przy- 


) 


| 
| 


| 


| 5 


 zmała Panu 15 proc. niezdolności do pracy, Po-| tach, 
mieważ zarobek Pama wynosił przeciętnie 50— | się tańcami dwie 


zł. miesięcznie, renta wypadkowa została usta- 
lona na zł. 5.— miesięcznie. ` 

Prywafni lekarze orzekli, że Pańska utrata 
| zdolności do pracy jest wyższa niż ustalona 
przez komisję. Jeżeli niezdolność do pracy 
Ean określona rtawidławó i wynosi iaktycznie 
| dia Pana f5 troc. to tentę oblicza sie w tym 
 stosuńku nie od pełnego miesięcznegą zatob- 
| ku, a tylko od 662/3 Łe tego zarobku. (66 
| 3/8 procent od 50— zł. 


| że orzeczenie lekarskie ustaliio zamały pro- 
| cent niezdolności do pracy, może się Pan po- 
wołać na orzeczenie specjalisty-lekarza pry- 


watnego to niech Pan zaźąda pisemnie od Za-| PODDOTOODOWWOGCTOOT 


 kładu Ubezp. od Wypadków ponownego usta* 
lenia wymiaru renty. 
Może Pan też żądać wezwania do nowej ko- 
misji lekarza - specjalisty, spoza Ubezpieczalni 
| na koszt własny. 
| Fakt tem iż 
la w terminie niema W tym wypadku żadnego 
wplywu na Pańską sprawę. 
Prosimy zawiadomić nas o rezultacie starań 


| „Srodek lec 
jczasu czynnikiem pofegi i egzystencji największych mocacziw. — 
| więksi poieniaci finansowi świata zawdzięczają nalcie swą borima 


, (sb) Ukazała się ostatnio niezwykle tym, jednak nie znalazła zastosowania | skiego towar 
M ciekawa książka, dotycząca historji naf- jako środek leczniczy, lecz fakó mate inaftę w Persji, 
zatargu dyplomatycz 


wynosi żł. 33.33 — 15) Í 
procent tej ostatniej stenty wynosi złotych 5—|sprzedawał nafte jako 
jak obliczono). Jeśli faktycznie ma Pan dane, założycielem wielkiego konsorcjum naf- 


pracodawca nie ubezpieczył Pa- Dobre serce 


1 na i S d, 
lisa ŁHSRESS 2 T 


XII mei 


zniczy“ przeciw wszelkim dolegliwo 


jty. Jeszcze przed 70 laty ropa nafto=|rjał popędowy do samochodów, tanków, 
wa służyła dó.. leczenia reumatyzmu. | statków wojennych, eskadr samolotów 
IW miastach amerykańskich występo- bombowych i innych środków lokomo- 
wali wówczas na jarmarkach sprzedaw- | cji, 
cy, którzy we flaszeczkach sprzedawali 
ropę naftową i zachwalali ją jako jedy- 
ny radykalny środek na reumatyzm, ra- 
ka, zapalenie płtc i inne schorżenia. 
Jeden z tych sprzedawców, niejaki. 
Rockefeller, miał do swej dyspożycji 
wóz i trzech murzżynów. Po przybyciu 
na jarmark murzyni grali na instrumen 
a w takt ich muzyki popisywały 
roznegliżowane ties 
wiasty, Gdy zebrała się dostateczna 
iłóść widzów — Rockefeller rożpoczy 
nal swe „naukowe”* wywody o leczai- 
czych własnościach topy naftowej. 
Nafte sprzedawano wówczas rzeczy” 
wiście „na lekarstwo”, a cena jego była 
bardzo wysoka. 
Syn owego 


ze! 4 
sk 
i 


spósobami, „ 

Inżynier kanadyjski Knot d'Arch od 
kryt w Persji wielkie pokłady ropy naf 
towej. Dokumenty w tej sprawie otrzy 
który jmał szach perski Nasreddin. Wówczas 

jestyna widowni pojawił się misjonarż, nie- 
jaki Sidney Railly. kradł on ów do 
ktmeńt i wywiózł go da Anglii.  Obec- 
nie plany te stanowią własność angiel- 
RODODOCOCDOCOOOOUWOGOGO 


„cudotwórcy”y 
ekarstwo, 


Oii, Nafta okazała 
artykułem  niezwyk* 
TODOCODOSCOCZ? 


towego Standard 
się rzeczywiście 


Odsiedziała kare wiezienia n 


i pech litościwej kobiety, która chciała „wyręczyć* 


chorą krewną.— Sąd uwzględnił wyjątkowe 


ó 


Wilno, 23 grudnia. | pośrednictwem Buczelówny tulokowała 


„INWALIDA", KATOWICE. Na ławie oskarżonych sądu okręgo=|Je u żiajotmej, 


Nie pódał Pan dokładnie w liście wartrńików 


Policjant zauważył jak nieosteftte 


Swego ubszpieczenia. 
= Sądząc pobieżnie z treści 


w 


2117 


ER. KATOWICE. 
Udzielimy bardzo chętnie odpowiedzi swym 


-do Zaklady, 


z 


listu,  radzimy| wa Turakiewiczówna i Adela Buczelów 


Panu złożyć podanie w sprawie renty starezej| na; Akt oskarżenia żarzica im. Że za- 
ktotypi byl Pam woeżpieczony: | miast 


wezo zasiadły dwie kobiety: Bronisła= 
s 4 plowdpe mięso zóstałó odwiezione i 


tistalił młejsce, gdzie żośtałó ono złó” 
Żone, Gospodyni, która to mieso 
jekówała, podała półicjantowi n 


ie 
kBaęzetówny, jako właścicielki mesteri: 


Buczelówny, . która: skazana :z9z 
stała płzez sąd $tąrościński fa 3. dit 
„więzienia; ódbywała za nią tę karę 


dzwisk 


'plowanego mięsa, W ten sposób więc 
rotokuł został sporządzońty na imię 
uczełówny i sąd starościński skazał ją 

na 3 dni. i 

Turakiewiczówna była kuzyńką Bu-| - Wyrok uprawomocnił się. do wspól- 
| czetówny, kobiety starszej i chorówitej! nie zamieszkałych kiizynek zzłosił się 

s BA towicach. Ti) Rodzina przysłała Turakiewiczównie | policjant i zawiadomił, że Buczelówiia 

je mięso z miasteczka Haiduciszki. Mięso | musi zgłośić się następfiego dnia dő kð- 
nie miało wymaganych stempli. Tura-| misarjatu, skąd zostanie odprowadzona 
kiewiczówna nie wiedziała, gdzie wię- | do więzienia. Wedy dobra kuzyńika, nić 

|kszy zapas mięsa przechować. więć za chcąc dopuścić by chora Buczółówna 


WIODODODOUOOJGODODOGOWOODGODGOGCOOGOGUOODOUOODGOGOGOOUOGGOGOJGOUE 


Kailio! Fu amdo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 119.00—1945, Teatr Wyobraźmi nadaje 4tagedję 
POLSKIEGO RADJA. 19.00—19,45. Feoatr kd ga tiadaję tragedję 
NIEDZIELA, 23 grudnia i934 r. : .. Sokratesa, Część HÍ == Platon: Kriton": 
900—903 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran-|19,45—19,50: Odczytanie programu na dzień na- 


ne wstają zarze”, 9403—9.07 Muzyka — .płyty. stępńy. 
19.07—15,22 Gimnastyka. 922—9,30 Muzyka —|19.50—2q,00. Feljeton p, t. „Dzieci za szybą” = 


czytelnikom w sprayan ustawodawstwa $0- Turakiewiczówna, 

cialnegó i pracy. Staramy się w fmiarę imoż+ h ` 
nosci tiptżystępić ważniejsze i żaśadħicze| , Przewód sądowy oświetlił tło tej 

| szyi „Świata Pracy“ ogółowi pfacującemu| fiiezwykłej sprawy., 


wszystkich dziekiie Polski, Sptawa „opłacania 
znaczków na kartach kwitowych dla slużą- 
| cych i „dochodzących, da się łatwo Sprawdzić 
w Ubezpieczalni thiejscowsj w Katowicach. 
| EODOOJOJOGOGOOG 


| są 4 , a 
30 miljardów ludzi 
od stworzenia światą 
Tylko 5 tysięcy wybitnych po- 
staci przeszło do historji 


+ 
| (sb), Niezwykle ciekawa statystyka 
| ułożona została w Stanach Zjednoczo=, 
| nych. Jak obliczono, 0d czasu stwofze- 
| nia świata, na kuli ziemskiej mieszkało 


Iż> ; Aia ; - 
30 ntiljardów ludzi, | pry, 9,30—9,40 Dziennik poranny. 9,40.—9.45 wygł, J. Strzelecką 
in ti. | Muzyka — płyty; 9,45-9.50 Chwilka pań do-|20.00—2045, Kóncert w konani orkiestry 
Tylko 6.000 z nich przeszło do ki-: mu EE PDOT A Za ý Symił, P, R. pod dyr Bierdjajewa oraz Ro 


adi programu. 1040-- 
ożeństwa z Krakowa, Pa 
y, _ 11.57—12.08. 
jnał z Krakowa. 


storji jeko ludzie sławni". Są to WÓ* | 11,57, Transmisja Na 
| dzowie, królowie, uczeni i artyści. A aa sjucyka = płyt 
SĘ > | Sygnał czasu z Warszawy. He 
| tych 5.060 osób zaledwie 200 należy do) 12.03—12.95. Wiadomości meteorologiczne, — 
| piei pięknej. Z tych 200 kobiet wybra* |;żog_;215. Przegląd teatralny, _ 1245—1400 
mo 15 najbardziej popularnych. RA Aei Poranek nuTeiy i aa kC biec 
l t i i cyklopedjami;w wyk. orkiestry filharmonicznej, przerwie: 
| aen a Akia  napisanemi | 9koto godz. 13.00-—13.15 „W połeskich zaścian* 


likach" — wygł, Roman Horoszkiewicz (odezyt). 
we wszystkich językach. Okazuje sigi 1400—1500. Transmisja koncertu z Filharmonji 
że na pierwszem miejscu stoi 


Marja | Łódzkiej, Wł kiki Chór  Zjednoczofiyć 
Ale 


20:45—20.55, Dziennik wieczorny: p 

; 1.50. „Jak pracujemy w Polsce”. 
21.00—21.30: „Na wósołej iwowskiej tali”; 
21.30—21.45; Wiadomości sportowe 26 wśżyst* 
kich rożgłośńi Polskiego Radja. 
2145—22,00: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korospontdnejć bieżącą omówi i por tech= 

z w 


ńieznych udzieli Wacław Frehk 
2215—22.30. „Zajęcie dla przyjaciół) == obrazek 


22.00-22.15; Kamóórt teklatnowy | 


ida ipod dyr, ksańdta Charuby, p. Dolska — słuchowiskowy na temat aktialny. 
Stuar t, królowa kin Rat A n (śpiew), Z. Pawlikowska (fortepian) i B, Rotszta |22 30— 23.00: Muzyka taneczna z restauracji hó: 
Elżbieta, królowa angielska, NNA | (ówna (skrzypce). Słowo wsiępne wypowić telu „Bristol”. . 


dla 
fd tanecźnej z fe: 


d'Arc, oraz pani de Stael i pani Sand,| prot, W. Lewandowski. 1800—1518. Odczyt 
A literatki francuskie, Następnie Katarzy» 7: t. „Rzeki Łódzkie” — wygł, E, O. Kossman. 


i „|15.15—1545. „Po jednym tańcu“ — płyty. 14.45 
na ii, carowa rosyjska, pani de Sevig 16.00. „O szczepionkach _przeciwśruźliczych 
ne, 


| panj de Maintenon, kochanka Ludwi| | 0: igi. dr, A. Mårgolisowa, 
| ka XIV, Marja Teresa austriacka, JÓZe- | 1600—16.20. „Wiatr w oczy” — fram. z powie- 


2300—2305; Wiadomośgi meteorologiczne 

komunikacji lotniczej, 
23,05—23.30: Dalszy ciąg mitży 
stattracj: hotelu „Bristól” 


ZI$ SŁUCHAMY: f 
ENIGEWUST. „Nóć 1000 życzeń”, 


a ź 5 ści Marji Dąbrowskiej, 20.00. KOI s 
fina Beauharnais, pierwsza żona Napo- |, OWEJ, i : S i 
rż 4.20—16,45. Recital skrżypeowy Stanisława Mi-| 20,900, WROCŁAW, Oratorjum wigilijne J Ś 
| leona, królowa francuska Maria Antoi- buse wokioho. (È. 2 Rakia), Bacha, s f 
| nette, królowa szwedzka Krystyna, Klē j16.45_17.00. Specjalne audycje dla dzieci. man: oeo, k wieczorny, 
©patra, Katarzyna de Medici, królowa | 17.00—17.30. sla sefa zato w ópra- 20 0. PORI D, soitat i Home. rj LOA ch 
| dem : ; iu dr, Lucjana Kaniieńskiego, ` 040. WIEC, Słucho 6 adwe » 
_ francuska oraz królowa angielska *Wykotiwcy: Linda Kamieńska (sopran) | 2,00, K NJA: Tańce i pieśni, 
n Stunisław Rey (tenór), Transmisja z Pó*| 20,0, HAMBURG, Mazżyka lekka i taneczna, 


M 
znania, 20.00. LIPSK aCheisteffletn", opera Piitznera, 


| Anna. 
ZO OW 


17.30—17.,50, Drobne piwo w wyk. Eriki Mo=| 26.60. BERLI! ; „dań i Małgosia”, baśń muz, 
3 P tek g (pkrzypcej, T A cią (wiołón.) i z JE — di ję om 
5 , H. Sąwire'a (wiolon.] — płyty. 0.03. , Sonata Pfitznefie 

| bys zu” RP 17,50—18.00. „Życie zaczyna się po czterdzieste | 20,05, LONDYN NAT, Soliści. 4 
| Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: ce" — wygl, Jan Kuczawa. (Odczyt z cyklu | z015. KOPENHAGA. Muz, operowa. 7 

"A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemizy „Książka i Wiedza”). 29.30, BUKARESZT. Muż. tamuńska ; 
| (Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M.f 1800—1845. Popularne i ulubione melodje, — | 27.30. WIEŻA. EIFFLA. Soliści. 
| Epsteina (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Sta- | 70.29. WIEDEŃ, Radjopotpourri 

(Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabianicka 50). nisława eko i Stanisława Staniewicz.- - (2049; NZYM, Koncert wiecz. 

(fortepian). 0.45. 


KRÓLEWIEC, Koncert wiecz 
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fżee kch] Następnego sdniasiprzypadkowo pa- = 
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pe naft 


ścion... sfal się z 8393 m 


Hal- 


zystwa,  eksglośtiwia rgo 
6 którą fuż raz doszia go 
nego między Ferag 


a Anślją. JS 1 
Sidney Railly okazał się członkiem. 
wywiadu angielskiego teliigonce ŚSżre - +. 


chi 


który stał się potem doradcą Chur "> 


a i szefem służby szpiegowskiej. w _ 


Rosji. Bohaterką w walce o nafte była | 


również Gertruda i 
Władała ona świetnie wszystkiemi 
lektami arabskiemi, zdobyła „dla 
ezopotamię i przyczyniła się 
nowania Faisala na 


Bell, córka lorda, - 
ja” 
Anglii 
o Mia- 
króla iroku —.żå ce - 


nę nafty, która przypadła w udziale 


glik 


187 


szeni, dziś jest wiadcą miljon 
błonysk na maicie, . 


stał się burmistrzem 


om. 
Henryk Deterdińg, który w roku AŻ 
4 miat załedwie 70 guldenów tr Bies 
ów, żara* 


Markus Samuel, biedny  skiepikarz, 
Londynu i wiaście 


cielem firmy „Shell“, kłóra wyrobami 
swómi opanowała niemal połowę świa- 


ta 


-. Bazyli Sacharow „pierwszy za» 


róbek'* żawdziacza nałcie, gdy dopro-. | 


cją 


wadził do wybuchu wojny między Gre- 


i Turcją. 


Kuzyn 


770005 


Ke 


pe 


pobudki wykroczenia 


zamiast niej siedziała w wiezieniu, sa- 
ma zgłosiła się do komisariatu. Legitye 


mowśfio ją na zasadzie jéj ustnego 0- 


świadczenia, 


Ale dobra kobieta miała fednak pe- 
WKÓWY, który zgłosił sie do Bucze sists 


„St sii 
AANST zaprosi ada Kómsaratih żaż "01 


czelówna jest na wolności. Zapytał ją. 


Wówczas ona z całą szczerością 
opowiedziała, że karę odsiadułe w za< 
stępstwie kitzynka. : 


-= Sąd okręgowy, uwzględniając 
szczególie motywy przestępstwa, skie 
zał obie kuzynki po 7 dni aresztu, Z4e 
wieszając wykonanie kary, 


za 
JARI su JATWYADDDZODOBOGOCDOOOCDGCOT" NTODOCKT 


Niepoprawna dręczyciel- 
ka zwierząt | 


zostanie pociągnięta da odpa- 
wiedziainości 
Łódź, 23 grudnia ` 
(v) lnspektor łódzkiego  Towatzye 
stwa Opieki nad. Zwierzętami ecaęło 
wał dwa konie należące do Mar) ge 
szeckiej, właścicielki przedsiębiorstwa 
ja która źle się obchodzi- 
ła że zwierzętami, | A! 
Niedożywione konie, zmuszane były - 
do nadmiernie ciężkiej pracy, były bite 
i pokryte ropiejącemi rańam, = = ` 
'Ruszecka jest niepoprawną dręczy- 
dlelką zwierząt albowiem raz już zó* 
stała ukarana za podobne. przestępstwo, 
Choremi końmi zajął się miejski Urząd 
weterynaryjny, zaś sprawa Ruszeckiej 


przekazana została władzom policy R 
celeni pociągnięcia jej do rane p s 
ności, SIE 


Okret, skazany na zagładę 
Zbrodniarze, którzy grasują 
tylko na oceanie 

Większość katastrof okrętowych w 
ostatnich czasach była dziełem zbrode 
niczej ręki. Świadczą o tem badania, 
przeprowadzone na miejscu po wypad- 
kach. Ale żądne badania nie wykazały, 
gdzie szukać sprawców tych katastrof: 

Prawdziwe rewelacje ma ten tefiat 
przynosi najnowszy nither „Co Tys 
dzień Powieść”, zawierający  dokofis 
czenie powieści Adama  Nasłelskiezo 
p.t. „Jacht zzrozy*, 


uważył ią na ulicy. Zdziwiło go, że Bi- - * 


S-A_ 48ER. z 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Na dalekim cmentarzu w: podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów" na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy: i wyuzdania orgjom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana: :„Księżycową kochanką". 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zginęła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka. 
Ślad krwi, jaki pozostał na posadce w jej po- 
koju swiadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
paczy» 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Henryka Petronia, 

Stefan Brzytewka zręcznyni fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje uięty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył iego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywaijące się z głębi jednego z grobowców. po- 
tem zaś zauważył obcietą głowę ludzką. 

W pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni- 
ka w powietrzu. 

Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala 
więziennego a detektyw Petroń jedzie swojem 
autem do pałacu dreźnickiego, ażeby rozwiązać 
siea "zniknięcia pięknej. Henriety Dreźnic= 

lejo ; 

Ale, mimo jego intensywnego Śledztwa, za- 
gadka wikła się coraz bardziej. 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka, Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. - . 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaka opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje się więc 
do szpitala, odwiedzając rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewglacie. W ; 

Henryk Petroń udaje” się; Nocą ma cmehtatz, 
gdzie fest Świadkiem, jak kilka: zamaskowanych 
postaci znika «w- otchłani grobowca. z. czarnego 
granitu. E 

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kasiarz. 

Wślizguje się więc do grobowca | jest 
pd pozie nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów“. 

W pewnej chwili „Księżycowa Kochanka“ 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i ru- 
nal nieprzytomny fa ziemię. 

Mistrz, który zdemaskował intruza. kazał 
go związać į zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
ła Heurietę, prawdziwych. rewelacji, budzących 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom 
tewki uwięziony Petroń zostaje 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym* 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącezo się nocą pod pałacem dreźnic- 
kim osobnika, nazwiskiem Zvemunt Warnin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po Śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy Dreźnie. Pada więc na niego po- 
dejrzenie, że to on zamordował piękną pannę. 

Warmin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu, — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie. 

Istriełą poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna ,do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, przysłana swego czasu do Dreznic 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karot Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbisgłego zrabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 

Równocześnie stwierdzono, że w głębi szy- 
bu „Anastazia“ zjawił się cień tajemniczego 
garbusa. 


Stefana Brzy- 
zwolniony ze 


Tymczasem szef ciągnął dalej: 

— Broń wasza nie będzie tylko od 
parady. Dotychzas staraliśmy się dzia- 
łać bez przelewu krwi. Lecz teraz, sko- 
ro pozostał za nami trup starszego po- 
sterunkowego Wnuka, wszystko nam 
już jedno. Odtąd działać będziemy bez- 
względnie. I jeśli potrzeba będzie no- 


wych ofiar, nie zawahamy sie! 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 
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Jeden 
trup, czy dziesięć, to nie gra roli — by- 
leśmy tylko doszli do naszego celu. 

Tu podniósł ramię i powiedział pra- 
wie w natchnieniu: 

— A wierzajcie mi, bracia, że chwila 
ta już jest blisko, Wówczas staniemy się 
tak bogaci, jak maharadżowie indyjscy. 
Nie będzie kaprysu, któryby był dła nas 
niemożliwy, ani pragnienia, któregobyś- 
my nie osiągnęli. A zatem skupmy swo- 
je siły, a będą nasze: djamentowy skarh 
Ludwika  Dreźnickiego i szyb „Ana- 
stazja“. 

— Īle warte są djamenty , Ludwika 
Dreźnimkiego? — zapytał z błyszczą- 
cemi oczyma Piotr Owies. 

— Przed woiną otaksowane one by- 

ły na sumę dwustu tysięcy funtów ster- 
lingów,. to znaczy około siedmiu miljo- 
nów złotych. Ale od tego czasu djamen- 
ty spadły znacznie w cenie. W każdym 
razie otrzymalibyśmy za nie zgórą 
cztery miliony... Myślę więc, że gra 
warta jest świeczki. 
O, warta! — podchwycił Jan. == 
A ile dochodu przyniesie nam urzeczy- 
wistnienie naszego drugiego planu w 
związku z szybem .Anastazja*? 

— To trudno mi określić — odparł 
mistrz. — W każdym razie rocznie wit- 


cej, aniżeli wogóle wart jest cały ten 
szyb... 
Brat „Walająca się czaszka“ wes- 
tchnął: 

— Gdybyśmy mieli w ręce skarb 


starego Dreźnickiego, odkupilibyśmy 
poprostu ten szyb i wszystko byłoby w 
porządku... A tak, działać musimy w in- 
ny jeszcze sposób... 

— Tak jest, trzeba działać — przy- 
znał szef. — Ja ze swej strony. również 
zrobię co będzie w mojej mocy. 

Nacisnął guziczek, ukryty w Ścianie 
i oto podłoga rozwarła się szeroko. 

Szef począł schodzić krętemi schod- 
kami w dół. 

Zeszedłszy do piwnicy, nacisnął zno- 
wu jakąś sprężynkę. Ściana rozstąpiła 
się i oto mistrz bractwa satanistów zna- 
lazł się w małym, lecz elegancko urzą- 
dzonym pokoiku. i 

Za stołem siedziały dwie kobiety. 

Jedna z nich była piękną brunetką 
o zuchwałem troche spojrzeniu, a druga 
dwudziesto dwu letnia blondynka o nie- 
bieskich oczach i włoskiej dziecinnej 
prawie twarzyczce. 

Szef skłonił się jej z ostentacyjną 
| rzecznością i powiedział: 
| — Dzień dobry pani, panno Henrie- 
to!.. Czem mógłbym pani służyć? 


Riesamomite fiistorie 
w szybie „Anastazia” 


W szybie „Anastazja“ — jak to słu- 
sznie zauważył aspirant policji Oręc- 
ki — działy się jakieś tajemnicze hi- 
storje, Wi v "191 . i 
©. Zaczęło się od tego, że pewnej nocy 
zginęły w. zagadkowy sposób stare pla- 
ny kopalni i mimo energicznych poszu- 
kiwań policji, nie odnaleziono ich. 

oK mu potrzebne były te przestarza- 
łe plany? 

Szyb „Anastazja* należał do mniei- 
szych na Śląsku. Pracowało w nim 
dwustu górników, dobywając węziel 
średniej jakości. 

Była to praca trudna i znojna — jak 
ciężką wogóle jest dola górników. 

Niby pracowite krety, wżerali się oni 
w czarne podziemia, kopiąc korytarze, 
stawiając filary, stęplując pochylnie i 
rozbijając twardem uderzeniem Kilo- 
fów gładką caliznę węglowa. 

Czasem trzeba była materjałami wy- 
buchowemi rozsadzać bardziej nieustęp- 
liwą ścianę, a wówczas krótki huk deta 
nacji wstrząsał podziemiami. 

Przed kilku dniami, kiedy jak zwy- 
kle windą opuściła się wdół pierwsza 
partja pracujących, zdarzyło się coś, co 
wywołało szerokie komentarze w całym 
szybie „Anastazja“. 

Podczas kiedy inni wlekli się powo- 
li, świecąc latarkami, dwaj, a więc szty- 
gar i jeden z górników, idąc szparkim 
krokiem, odbili się daleko od towarzy* 
szy. — Kiedy dochodzili do końca pod- 
ziemnego korytarza, wyszedłszy nagle z 
za zakrętu, ujrzeli zdaleka migocący 
płomyk. 

— Któżby to mógł być? — przysta- 
nął sztygar. 

Górnik zbladł. | 

— To musi być duch podziemia... Nie 
słyszeliście o nim nigdy? 

Ale sztygar, mniej zabobonny, mach- 
nął ręką: 

— Zaraz przekonamy się o tem! —- 
powiedział, odważnie ruszając naprzód. 

W świetle daleko płonącego kagan- 
ka dojrzał coś jakby zarys niskiej, zgar- 
bionej postaci. Lecz widzenie to trwało 
tylko przez parę sekund. 

o oto płomyk zadrżał gwałtownie, 
poczem zgasł, a niewyraźny cień rozpły 
nął się w ciemności podziemnego kruż- 
śanka, 

Właśnie nadeszli idący z tyłu górnicy 

— Przeszukać korytarz! Tu jest ktoś 
obcy! — zawołał energicznie sztygar. 

Górnicy, świecąc latarkami, ruszyli 


naprzód. Lecz jakież było ich zdziwienie 
kiedy doszli do końca pochylni, a nie 
znaleźli nikogo. 
„—W jaki sposób mógł nam się intruz 
wymignąć ? — dziwił się sztygar — chy- 
ba, że się rozpłynął, albo wsiąknął w 
ścianę... 
Na to posępnie odpowiedział towa- 
rzyszący mu górnik: 
— Inaczej też być nie mogło: alba 
się rozpłynął, albo wsiąknął w ścianę, 
albowiem on wszystko potrafi. 
— Co za on? 
Bardzo pocichu odparł górnik: 
, — On: duch podziemia. 
Wprawdzie starszy żachnął się. nie- 
ranę inni sposępnieli, kiedy górnik do- 
ał: 
— Zjawienie się ducha podziemia nie 
wróży nic dobrego. Pracuję już trzydzie- 
ści lat w kopalni i dwukrotnie już mia- 
łem możność zetknięcia się z nim. Raz, 
ćwierć wieku temu, w szybie pod Dą- 
brową Górniczą, kiedy przybrał on po- 
stać wielkiego tumanu dymu i sadzy, 
przelatując przez korytarze. Ale byli ta 
cy, którzy w dymie tym spostrzegli pa- 
rę olbrzymich, groźnych oczu i usłyszeli 
przekleństwa niewidocznych ust... Trzy 
godziny potem zawalił się szyb, grze- 
biąc sześćdziesięciu ośmiu robotników. 
Z tych uratowano potem tylko siedmiu. 
Sześćdziesiąt jeden górników padło ofią 
rą ducha podziemia. 
Zrobiła się niesamowita cisza, opo- 
wiadający zaś ciągnął dalej: 
— Drugi raz zetknąłem się z nim w 
kopalni, koło Karwiny. Właśnie zakła- 
dałem z dwoma towarzyszami nabój dy- 
namitowy w ścianę węgla, gdy nagle z 
drugiego końca chodnika wybiegł nie- 
przytomny górnik wołając: „Uciekać, 
szyb się wali!” Cisnęliśmy narzędzia i 
pędzimy w stronę wyjścia. Wślad za na- 
mi szedł odurzający huk i złowrogie 
trzaskanie. Ze wszystkich stron nadbie- 
gali na pół obłąkani z trwogi kopacze. 
Zrobiła się panika i zamieszanie, 
Przerwał i dodał ze zgrozą: 
— Była to piekielna historjal W wa: 
lącym się szybie zginęło kilkunastu lu- 
dzi, a wielu zostało ranionych. Jeden z 
kopaczy, który pracował przy miejscu 
wybuchu, opowiadał potem, że widzia 
ducha podziemia, który pojawił się w ka 
morze, jako język ognisty, ażeby zaraz 
potem zamienić się w słup ognia o po- 
tężnych, żelaznych skrzydłach, któremi 
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KSIĘZYCOWA KOCHANKA. 
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uderzywszy w ściany komory, rozwalił 
ją, niby domek z kart... Tak, tak, stra- 
szny jest zły duch podziemia, jeśli uweź 
mie się na kogoś... : 

Trwożnie rozejrzał się dokoła i do= 
kończył szeptem: 

Dlatego powiadam wam, że poja“ 
wienie się jego w naszym szybie, nie 
wróży nic dobrego. 

Również i inni górnicy poczęli nie- 
spokojnie oglądać się dokoła. Dopiero 
po przyjściu dalszej partji kopaczy i in- 
żyniera, wzięli się do pracy. Lecz dnia 
tego leniwiej, niż zwykle, stukały kilo- 
fy i dudniły po szynach małe wózki, wio* 
zące węgiel. 

Kiedy parę dni potem dzienna zmia- 
na górników przystąpiła do pracy, szty* 
gar zauważył z przerażeniem, że drew- 
niane pale i kłody podtrzymujące w naj- 
niebezpieczniejszem miejscu pochylni, 
trochę walące się ściany, zostały znisz- 
czone czyjąś zbrodniczą ręką. 

Komu zależeć mogło na zniszczeniu 
części szybu i śmierci wielu dziesiątków 
górników? 

— To musiał zrobić duch podziemia! 
szeptali jedni, podczas kiedy drudzy ko- 
pacze zgadzali się z opinją dyrekcji, że 
wśród pracujących znajdować się musi 
jakis potworny sabotażysta. 

Uszkodzone miejsce zostało silnie 
wzmocnione stemplami i częściowo wybe 
tonowane, a władze kopalni przystąpiły 
energicznie do wyszukania sprawców 
zamachu, i 
Lecz niestety (aczkolwiek pomagała 
im policja) śledztwo to nie dało żadnego 
rezultatu. Jakiś tylko górnik zeznał, że 
znowu mignął mu zdaleka cień niskiej, 
garbatej postaci, która bezszelestnie 
zniknęła w mroku korytarzy... 

Lecz zdarzenia te były tylko niewin* 
nemi preludjami do mających rozegrać 
się wkrótce dramatów. **"* =” 

Była czerwcowa, upalna niedziela. 
Górnicy, po tygodniu ciężkiej pracy, 
siedząc przed swoimi domkami, wypo- 
czywali. 

Jedni z nich grali w karty, inni bawi 
li się z dziećmi, inni wreszcie, siedząc w 
ogródku gospody przy szklance piwa, 
prowadzili ożywione rozmowy. 
Naturalnie, że najczęstszym tematem 
rozmów był duch podziemia. 

— A ja wam powiadam — powtarzał 
jeden ze starych górników — że pojawie 
nie się jego w szybie „„Anastazja” nie 
wróży nic dobrego. Zobaczycie niedługo 
Ale jakiś młodzik, który dopiero co 
wrócił z wojska, machnął pogardliwie 
ręką: 

— At, nie zawracalibyście ludziom 
głowy podobnemi bujdami. Niema żad- 
nych duchów ani upiorów: chyba w opo 
wieściach starych bab wiejskich. Skad- 
y więc jakieś widmo wzięło się nagle 


w szybie „Anastazja? Ot, poprostu 
zwyczajny zbieg okoliczności. 
Ale stary upierał się przy swojem 


twierdzeniu, 

Również i inni poczęli popierać go. 
Rozpoczęła się serja przedziwnych 
opowiadań o błędnych ognikach, wędru 
jących po zamarłych sztolniach, jekasr 
górników, zasypanych przed wiekiem, 
zapomnianych komorach, milczących 
widmach, wędrujących po korytarzach i 
N C a śnomach i kobol- 
ach. 

— Możecie się śmiać — mówił z 
przekonaniem stary górnik — lecz zda- 
rzyło mi się kilka razy, że przyłożywszy 
ucho do dolnej ściany świeżo wyrąbane- 
go korytarza, słyszałem najwyraźniej do 
chodzące zdaleka stukanie, jakgdyby 
gdzieś tam za opoką, uedrzały czyjeś nie 
widzialne młoty. Mój dziad opowiadał, 
że kiedy pewnego razu wielkim ładun- 
kiem prochu (albowiem w tym czasie 
używano jeszcze prochu), rozsadzono 
podziemną skałę, otworzył się widok na 
wielką grotę, jakgdyby wykutą przez 
ludzkie ręce, 


(Dalszy ciag iufre) 
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| Eo A K p E AF. A | Program świąteczny! — Premiera 25 grudnia r.b. 
| Dziś poraz ostatni! 


| Wielki dramat erotyczny „Pi ieśń Zd 0 byw a Świ ia t' 


GŁOS ŚRAŻANCA | j67EF ŚCHMIDT 


| w roli gł Lucien Muratore niebotyczny tenor niezapom- 
niany z filmu „Śpiewak nieznany“ 


Str. 8 


Kino-teatr Dziś poraz ostatni] Najlepszy Polski Film! 


MIRAZ” Pieśniarz Warszawy 


: ez 
11 Listopada 16 (fonstantynowska) w roli gł. EU G. B O DO Z AAR A T LE n: z 


Swiąteczny program: „MARSZ RAKOCZEGO” balkon 75 gr. 
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Pierwszy raz w tozi. BUSTER KEATON 
najznakomitsza komedja w „obecnym sezonie oraz GEORGE O'BRIEN p A 
adpr. Tygo 


„CZTERECH GENTLEMANÓW“ | 5, na diswa 1 


Przejazd 2 
| LLL LL PARKOWA IMB a in program: „CE smÓŻ maż reb w mocy” KUGABDUNZENZKUNZESNU 
EAE "ZEE ZI RCA SE E E © A RCW SZCZ NOA RTZ BADZZYTY ATE E ZA ZZTO PEZET PROW Z EE 
| ORAN Dziś poraz ostatni! - Nasz bezkonkurencyjny program. - Poraz pierwszy w Łodzi! 
| (0 RSO Największe arcydzieło produkcji sowieckiej 
| ; e D AA i 
| Legionów 2-4 i 


(„Bożek mórz południowych”) Wielki dramat sensacyjny z ży- w rolach głównych 


Początek seansu codziennie o godz. cla n per RICHARD ARLEŃ i FN WRAY A. K. TASAROW i M. J. ŻAROW. 


4, 6,8 i 10, w sobóty o g. 12. 2, 4, 6, 
81 10 w. Ueny miejsc — 50 i 64, «Parada sportowa na Czerwonym Placu w Moskwie przy udziale 180.000 zawodników całej 
następne 54, 85 i 1.09. UWAGA NAADIOJIAM: Rosji w obecności STALINA, WOROSZYŁOWA. KALININA, LITWINOWA | GORKIEGO 
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słoneczny. może być z częśc. utrzyma 
niem, Nawrot 2, III brama, front, II 
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DOKTóR DR. MED. | Matki! 


K L | N (3 = rę M. TAUBENHAUS Zapisujcie | 
swe 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA asa 


do 
spec. chor. wenerycznych, skórnych j i tro, m. 31, telefon 124-03, 
i włosów (porady seksualne) Zgierska 11, « piero. mh S e E 
Leczenie niemocy płciowej. P PEAK „O Mleka, wbboq 
Andrzeja Ż, tel. 132- gs M Z PZEY OZ He AVA an: ip 
Przyjmuje od 9-11 rano I od 648 DOKTÓR | 
DOKTÓR frontowe 4—5 pokoi z kuchnią z dka 
„_W niedziele 1 świeta od 10—12. DOROTA LEWY | DOKTÓR EBI Srzodkni w owutómić ds 
DOKTÓR í ki nie wyżej ll-go piętra 
í kon yje ; A0UNOWS | a POSZUKIWANE 
j prześwietlenia Roettgenem ę i 5 
T R E P M A N na miejscu) | Piotrkowska 70, tet. 181-838. |Chor. skórne, weneryczne i płciowe PEL iai go Reno Mit: POR soayity 
| przeprowadziła się na ul. ! SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE przeprowadził się na ul. — 
| specjalista chorób wenerycznych, Narutowicza 30 RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE  |Piotrkowską 86 ue. 143-63 LAKIERNIK 
skórnych, moczopłciowych, tel. 214-75. (Leczenie niemocy płciowej). 4 8-ii | od i imuje do odświeżania| lakierowania 
Zawadzka 6 e Gd: 8T DOBÓR Gabinet Roentgeno » leczniczy. przyjmuje o od 6—9 wiecz.|przyjmuje do odświeżania 
Ayme od omi po pot „| Przyjmuje od 8,30—10 r. I do 2 | pó W niedz. « Święta od 9—1 popoł. samochody. 


| fr. II piętro, tel. 234-12, Dla pań oddzielna poczekalnia. 


P jod 6 sę 3 i pó! wiecz, W niedzielę 
Eco Gióce. LEKARZ - DENTYSTA 


8—12, 24, | wieta od 10—1. 
i W niedzielę i święta od 8—1 pp. Oddzielna poczekalnia dla pań. 
| Dla Pań oddzielna Pań, oddziojna) Poczekaj, > | Dla niezamożnych ceny  łeczaicowe. 


powozy i. B. 


MASZYNA krawiecka Singera oraz ul. KRUCZA 8 
pudełkowa do szycia rękawiczek, ta- p 
nio do sprzedania. Bałucki Rynek 9, 


Redzia. ME SZYJĘ WYKWINTNIE 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-j$ 

lowe we nowootworzonej wypożyczal| BIELIZNĘ MĘSKĄ 
ni Józeiowiczowej, Brzezińska nr. 11, po cenach bardzo niskich. 
front I piętro. 26] Przyjmuję również wszelkie 
—— reperacje | szycie po domach. 
DROBNE ogłoszenia w „Republice“ ul. 6-g0 Sierpnia 76- 
są najlepszym i najtańszym Środkiem m, 16, iil p. 
zetknięcia zainteresowanych stron. , : 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- $ 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-li ślubnych oraz smokingów. Ceny 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6)|przystępne, R. Pastawelska, Ceciei- 
wyszukać pracownika — niechaj po-|niana 23. 24. 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“. 


FALALEUM 


jedynie praktyczny i oszczędny chod- 

nik w cenie 50 groszy za I metr. bie- 

żący 100 szer. Do nabycia wszędzie. 
1 


GABINET WENEROLOGICZNY — WENEROLOGICZN 
ż l ynie od 3—7 po pol. Doktór 


| D-ra S. Br otmana Piotrkowska 51| u _C7IJMACHER 
| Czynny od c aż r PE © Z a 3 
dla pań od 4—5. Choroby skórne . 


| Choroby weneryczne, skórne, MIECZYSŁAW i weneryczne 


| Porady płciowe. Czynności zapobiee 
ay sean MARKOWICZ | PIOTRKOWSKA 56 
omre à a 


Roz) Choroby kobiece i położnictwo od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
| Sienkiewicza 5-5 | wiecz. w niedziele i Święta 
"IP tel. 202-42 lub 143-40 kał zd; 
przyjmuje od 6—8 wiecz Ceny lecznicowe. 
AKUSZER GINEKOLOG NN eee 
Mieszka obecnie L E C z RE i | e” A A 


Kilińskiego 113 |PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 DR MEDRA A 
) (przy przyst. tramw. Pabjanickich) 7 
(NAWROT 41) Telefon 155-77|2 razy dziennie przyjmują lekarze eż wW e az Ę 
- pazystkich specjalności. Gabinet dent. 
| na mieście. Wszelkie zabiegi; spec. chor. skórnych i wenerycznych 


| L e czni C a (m dl y Otwarta od li-ej rano do (vorady seksualne) 
8-ej wieczór. Ameiszela 5, telet. 189-40 


PŁYTY gramofonowe od 65 gr. Naji- 
nowsze przeboje zł. 1.10. Patefony 
od 49.50 zamiana płyt. Firma Chro- 
nomietre, Piotrkowska 116. 


MASZYNISTKA przyjmuje przepisy= 
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 
-|101-11 lub 115-24, w godz. 13—15. 


BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchniąjGAZOMIERZ  5-cio  płomienny du 
już wolne. AL. I-go Maja 91. sprzedania, Bednarska 26, 11 Blok Z. U. 


M P. U.. klatka schod.J. m. 88. 
OE OWA WY zę SPRZEDAM: 3 aparaty Setra 
2 


ski, Zalewski. gjrozmiaru 137018, 9x12 i do zdięć 6 


za rog, A Płać „żejs” M 
mm SALIR” ej wartości. Aparat do powiększanić 
Fabryka Luster 


> ony i Re różnych me aterm 
H f 

77 Kilińskiego 77,etel, 158-37 ornetkę teatralną „Qertza” utern 
poleca trema, lust a wszel- 


hokejowy. Obrazy olejne. Rzeźbę pól 
kiego rodzaju za rgotówkę 


i GABINET DENTYSTYCZNY Porada 3 złote. przyjmuje od 8—11 rano | od 5— w. 
| Glówna 9, tel. 142-42 "= yi w niedziele i święta od 9—I-ej. 


l . 
Przyjmują lekarze we wszystkich Dia nań oddzielna poczekalnia. __ 
specjalnościach, — Analizy lekarskie. : 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 
Stacja zapobiegawcza 


czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. pet a Ly 4 a RE 
| NU GEGS ROGZ kobiety 


Dyplomowana pielęgniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 


mtr. „Dagoda” — kość słoniowa. En- 
cyklopedję Techniczną w jezyku tie- 


| p DR. MED. Sienkiewicza. 35% Wykonywa zabiegi w zakres | I na spłatę lśckin: (hack Kosku dej (e 
A z M k telef. 146-10 pak ura te na przyciąć in samten Technik) najnowsze wydanić 
i 2T strzyki, S í fke, skie. 
| upia A owe przyjmuje od 11—1 i od 8—4 po poł|$ Chirurgiczne. 25—2 {jio ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom Wła Poni PIR Rola pa 


na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 


| CHOROBY SKÓRNE ŁYŻWY w dużym wyborze, ceny fa- nów 65, m. 12, przystanek tramwajo- 


ą > iki 6 Bi —— manufaktura, firanki Chari, Piotrkow» wy:przed brane Godz. od a d6:6. 13 
| kKabloty AT ER taki Rynek 90 Śoletod 11288, Redzie. JĘZYKA polskiego, korespondencji i rajska 37. podwórze. 8 ę 
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chunkowości szybko i grintownie wy = ————————IJĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
wólczańska 117, tel. 149-39 5 ucza rutynowany nauczyciel. Star- PIERWSZORZĘDNA wypożyczalniaj|CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w. niedz |UWAGA!  Wypożyczam  garderobej szych specjalną skróconą metodą. Wól sukien balowych, ślubnych, po centejgramatyka. literatura, konwersacja. 
i święta od 9—12-ej. męską, damską, ślubną i balową. 6-g0] czańska 29, m. 1, front, parter. Iniskiej. Narutowicza 21, prawa oficy-lhandlowa korespondencja. Tel 1334 
| CENY LECZNICOWE. *erpnia 20, sklep galanteryjny. | noo" Nz là III p. g. 10-—12 rano, 3—4 po po 


Elu bedzie sedziów 


maai imeczucha 


Zagadnienie dwuch sędziów na ne 
cżach piłkarskich, którem od pewnego 
cžasii interesuje się angielski Świat pił- 
karski i prasa fachowa, nie jest bynaje 
mhiej nowetm. Sprawa ta była aktualna 
już przed 38 laty, gdy w roku 1896 je- 
dńo ź angielskich sportowych pism fa- 
chowych rożpisało ankiete na ten te- 
mat wśród swoich czytelników. 

Wtedy wypowiadano się jednogło- 
shie, że przy coraz sżybszem terpie 
gry w piłkę rfożną jeden sędzia nie mo 
że w żaden sposób podołać swemu ża= 
daniu. Jest rzeczą wykluczona by je- 
dën człówiek mógł dokładnie zauwa< 
żyć wszystkie przewinienia 22 piłka- 
rzy dokotane w ciągu półtorej godziny. 


Wobec powyższego nailepszem wyj 
ściem z sytuacji byłoby powierzenie 
prowadzenia zawodów piłkarskich 
dwum arbitrorn, którzy podzieliliby się 
równomiernie obowiązkami obejmując 
mał po połowie boiska pod swą „wła 


Czytelnicy proponówałi też wten- 
czas żaprówadzenie instytucji sędziów 
bramkowych, którzy znajdując się pod 
każdą braiką mieliby za zadanie opinio 
wanie jedynie czy piłka przeszła linię 
bramkówą, która to sprawa powodo+ 
wala w owym czasie dość czeste spory 
wśród żespołów piłkarskich. 

Według innego znów projektu mile 
widżłańnoby było zbudowanie jakiegoś 
pódwyższeńia czy wieży. z miejscem 
siedzącem dla sędziego, skąd taki arbi- 
ter WARE dokładnie obserwować ca- 
ty plac i ferować wyroki: 

ie brak też wtedy było i innych 
jeszcze projektów humorystycznych, z 
których szczególnie jeden cieszył się 
podówczas w Anglii'olbrzymią popular 
nością. "Jeden 'z” uczestników > ankiety: 
proponował, by sędzia piłkarski spra- 
wował swą funkcję ña.. rowerze. W 
ten sposób sędzia mógłby zawsze na- 
dążyć za piłką, 


26- -g0 pierwsze mecze 
à mistrzostwo hokejowe Polski 


Jak się dowiadujetny, zarząd Pol. 
Zwiążku Hokeja Lodowego zamierza roz 
począć rozgrywki w puli firałowej w 
dhiti 26 b. m, naturalnie, o ile zaistnieją 
już odpowiednie watunki lodowe. 

dniu 26 b, m. rozegrane byłyby te 
spotkania, które pierwotnie wyznaczono 
na 23 b. m. 


Bilans sportu Be ŻA. T 
wykazuje szereg dalszych sukcesów za- 
równo pod względem wyników osiąg- 
niętych z drużynami żagtanicznemi, jak 
i bod względem organizacyjnym. Licz 
ba klubów znacznie wzrosła. Wzrosła 
również liczba członków w  kiubach i 
związkach. Wybudowano wiele nowych 
urządzeń sportowych. 

Poza tem końtakt sportowy z zagra 
nicą został znacznie rozszerzony: zwła 
szcza z Niemcami nawiązano ściślejsze 
stosunki. Nawiązane zostały równięż 
przerwane przez pewien czas stosunki | K 
z Czechosłowacją. Utrzymano dalszy 
kontakt zarówno ż Belgją. jak i Niom- 
cami, Węgrami, Austrją, Rumunią. Wio 
chami, Jugosławią, a nawet Japonią. 
dynie z Rosją Sowiecką, mimo wielu u- 
siłowań, nie udało śię dojść do porvzu* 
mienia. 

Naturalnie, nie we wszystkich dzia- 
łach sportu bilans jest dodatni, w nie- 
których nawet jest wybitnie ujemny, ale 
ogólnie biorąc sport polski jako całość. 
wykazuje dalszy rozwój i postępy. 


Tenis 
Największe sukcesy odnieśli w r. ub. 
nasi tennisiści. Reprezentacia Polski po 
raz pierwszy w dziejach naszego tennis 


1934 


| 
Sport polski w roku 1934|:5 5 ye Eea EEEE polski w roku > 


piiicarsticich 


Żaden ż tych projektów nie został 
jedńak podówczas  zaakcebłowańy 
przez władze piłkarskie | dzieki temu 
kwestją reformy sędziowskiej jest dzi- 
siaj zńów niezwykle aktualna. Wszyst= 
ko zdaje się jednak wskazywać na to, 
że podobnie jak i przed 38 laty, tak i te= 
raz pozostanie ona nadal hierożstrzyg- 
nięta, 


MMK 


Budžet maleje, 


a rozrost sportu jest b. duży 


Onegdaj w gyselle sejmowej nad 
budżetem Min. pOTUSZONOo 
m. ih. sprawę MAE RG üwzględ 
nieńia potrzeb młodzieży robotniczej w 
zakresie wychowania fizycznego. 
Referent budżetu w odpowiedzi za- 


znaczył, że w dziedzinie wychowania fi 


życznego i sportu roztost pracy jest bar 
DAWKA WANNY EEE 


Na rewańżu poszło lepiej 


Kanadyjczycy zwyciężają re 

Kanadyjski zespół hokeiowy Wi- 
nippeg Monarchs, który pfży pierw 
szym swym występie w Pradźe toż- 
czarował mocno uzyskując wynik bez 
bramkowy z LTO, zrehabilitował się 
calkowicie W drugiem spotkaniu. 

Przeciwnikiem kańadyjczyków był 
tym razem reprezentacyjny zespół hos 
kejowy Czechosłowacji, który w najs 
bliższym czasie startować bedzie w 
Davos ha mistrzostwach świata, 

Kanadyjczycy zadetńoństrowali w 
meczu tymi grę mie oglądana jeszcze na 
lodowiskach europeiskich i bez najs 
miniejszezo wysiłku rozżgrómili cze 
chów, bijąc ich w wysokim stosutku 
7:0. Przez cały czas spotkańia mieli 
kanadyjczycy przygniatającą przewa: 
żę, fiedopuszczając niemal wcale dó 
glosu hokeistów czeskich. 

Ci ostatni mimo, że doznalł tak wy- 


Kobietom nie wolno 
uprawiać boksu 
W Ameryce dóść dużą pópilarno= 


ścią cieszyły się kobiece miecze bokser 


skie, organizowane tam dość często. 
Było tam też nawet kilka kobiecych 
staw pięściarskich,spośród których na 
pierwszy plan wybijała się siostra Kingę 
Levinskyego — Lena, - 

Obecnie imprezy kobiece nie będą 
już więcej na terenie Stanów Zjedno= 
czońych organizowane, gdyż centralny 
związek” bokserski wydał zakazż lpra= 
wiania boksu przez kobiety. 

Związek amerykański wychodzi z 
założenia, iż rhiejsce kobiety jest w Ka 
chni, a nie na ringu. Najgorzej na tem 
zarządzeniu wyjdzie kilku managerów, 
którzy na podobnych imprezach doro- 
bili się znacznych majątków. 


visa, bijąc w dla Belgię 4:1, 
Estonję 5:0 i Grecję 5:0. Póza tem w 
meczach towarzyskich Polska zremiso* 
wała ż Austtją 3:3, wygrała z Danią 4:3 
a uległa po ciężkiej walce nieznacznie 
Francji 2:3. W meczach mlędzymiasto 
wych duży sukces odtłósł 
jąc Berlin 3:2. Śląsk polski rozgromił 
Śląsk niemiecki 9:4, jedynie Łódź prze: 
grała z Oslo 0:5, 

W spotkaniach międzyklubowych Lo 
wa SUERA elitę naszych  tennisis- 
tó ai rała z mistrzem Szwecji A. L 

òlm 4:1, a z paryskim Racing- 
Sit 3: 2. Jedyną przegraną zanotowała 
Legia z berlińskim Rót Weissem, któ- 
ry lèst najlepszym klubem na kontynen | 2 


e | cie. 

Sz sukcesów odnieśli 7toczyński 
Hebda, Wittman, Tartowski i (posted | 
y Dy- 


ska. Największym sukcesem Hebd 


Kraków, bi 


ło zwycięstwo nad Borotrą. Tłoczyński| $ 


wykazał wspaniałą formę w walkach ; 
puhar Davisa, zdobywając sam 15 
na 381 w grach puharowych. Wittman 
zdobył mistrzostwo Bułgarji i Estonii, 
Jędrzejowska wreszcie została mistrzy= 
nią Austrii, ponadto w Wimbledonie do 
szła do 4-ej rundy, a na turnieju Rot- 
Weissu — do półfinału. 3 
Mistrzem Polski został Tłoczyński, 


prezentację Czechosłowacji 
sokiej porażki gfali też bardzo dobrze, 
nie mogli jedńak absolutnie nic zdzia- 
łać przeciw wspaniale graiącym kana- 
dyiczykom. 


Rewelacja w kolarstwie |; 


Wśród nielicznych w naszem mię- 
Ście składów artykułów sportowych — 
bezsprzecznie przodujące tniejsce zaj- 
muje firma H. SPIKULITZER, przy ul. 
Piotrkowskiej 50. Placówka ta == od 
żarania swego powstańia wykazułąca 
py żywotność, ińteńsywnie zdą 

ża ku ulepszeniu własnej produkcji ro- 

wetów, cieszących się pópytem. Jak 
się dowładujemy, firma H. SPIKULI- 
TZER posiada obechie na składzie naj- 
nowocześniejszy typ toweru, którego 
rewelacyjny wynalazek został zastrze- 
żóhy w Min. Przem. i Handlu za 
Nr. 11269. Typ teh — „model 1935“ 
miast dotychczasowych okrągłych rur 
przy widełkach przednich i tvlnych po 
słada rury kanciaste. Inowacia ma tę 
niezwykłą żaletg, że wyklucza wszel- 
kie możliwości pęknięć, względnie po- 
łamań. Niklowany, pocentkowańy ar- 
tystycznie pięknemi strzałkami koloró- 
wemi, harmonizującemi z całością rò- 
weru — prezefitującego się nader oka- 
żale i estetycznie. Nic też dziwnego, że 
dzięki tym walorom, jakoteż przystęp- 
ym ceńóm i doskonałej obsludze — 
firma H: SPIKULITZER zaskarbiła sò- 
bie beżgraniczne zaufanie licznych 
fżesz swej klijenteli, dla której przygo- 
towano już w składzie wszelkie akce- 
sofia sportu zimowego, jak łyżwy, 
sprzęt narciarski i t p. Pozatem firma 
posiada instrumenty muzyczne, patefo- 
ny i płyty najprzednieiszych marek po 
cenach. PC Aa REA POMOR IRE EK R E ANRENN ACK 


Mistrzynią pań —=  Jędrzejowska.a W 
grze podwójnej panów: 7łoczyński i Je 
rzy Stolarow. W grze mieszanej Volk- 
merówna i Hebda. 

Na międzynarodowych _mistrzos= 
twach Polski pierwsze miejsce zajął 
również Tłoczyński. 


Mistrzostwo pań uzyskała Niemka 
orn, w grze podwójnej panów austrja 
cy: Arten i Metaxa, a w grze „płlesza- 
hej para niemiecko-austriacka Hori — 
Artens: 
Drużynowe mistrzostwo Polski ždo- 
była warszawska Lezja. 


Piłka nożne 


Fatalnie wypadł bilans piłkarzy pol- 
skich. Reprezentacja państwowa roze- 
pala 6 Spotkań, ulegając Szwecji 2:4, 
anil 2:4, Jagostawii 1:4 i Niemcom 


w, 
uńją wywalczyliśmy zaledwie 
E 318. " ynle z Łotwą wygraliśmy 
6:2. Na 6 spotkań zatem przegraliśmy 
4 wygraliśmy 1 I zretnisowaliśmy 1. — 
tosunek bramek wynosi 16:22 na kö- 
rzyść naszych przeciwników. 

Niewiele lepiej wypadł bilans spot- 
kań międzymiastowych. Najwięcej spot 
kań rozegrał Kraków, przegrywając z 
Budapesztem 1:3, z Vienną 0:1. z wie- 
deńską Austrją remisując z trudem 3:3. 

Dopiero w grudniu Kraków odniósł 
jedyny duży sukces, bijąc reprezentację 
Berlina w Berlinie 1:0. Lwów przegrał 


i charakter pomocy dła tegó czynni- 


Jednak budżet Państwowego 
Urzędu W. F.i P. W. nietylko nie wzra 
sta, ale nawet maleje. Jest więc stosu- 
nek rozrostu pracy do możliwości po- 
T ze strofy państwa wprost ódwrot 


BB. U. W. F. docenia duży rozwój spor 
tu robotniczego, a nawet pracę w tel 
dziedzinie sam podjął częściowo przez 
wprowadzenie w. f. kobiet w fabrykach, 
przytem akcja ta daje duże rezultaty. 
Dalsza pomóc sportowi tobotniczernu bę 
dzie zapewniona w granicach możliwoś= 
ci budżetowych. 

Tak zwata reforma sportu wypły- 
néta z konieczności żainteresowania się 
sportem reprezenńtacyjhym ze względu 
na duże waloty propagandowe dla pań- 
stwa. Nie będzie w żadnym wypadka 
groziła reforma ta ograniczeniem roli 
czynnika społecznego, a raczej mieć bē- 


dzo duży. 


Z udzielania pornocy Wynika jaka 
konsekwencja, konieczność iitrzymania 
ściślejszej łączności i pak! wg wpły 
wu na pozio I brio i pracy, do cze- 
go zresztą P. U. W. F. i P. W. ma usti- 
wowe uprawnienia. (PARY między P. 
U. W. F. a Związkami Sportowemi Do- 
dzie utrzymana przeż specjalnych dele 
gatów. 


raw EE] 
MINY OWY YNY 


Cała rodzina 
uprawia piłkarstwo 


Historja prawdziwie angielska, mo- 
| gaca się tylko tam AGAS Prżed nie 
dawnym czasem zmafł w KN 
znany przyjaciel piłki nożnej tnt 
James Stephenson. Na pogrzeb przy- 
byłó sześciu synów żmarłego, wszys”. 
cy dobrze znani w sferach piłkarskich, 
w których są też bardzo dobrze „noto= 
wani” 

Najstarszy Slem jest dyrektorem 
klubu Hudersiieldd Town. Młodszy Ja- 
mies jest obeonie graczem ligowego As= 

ton Willa, a przedtem grał koleino w 
Sunderlanl i Watson. Trzeci Georg grał 
już w Leeds City, Aston Willa. Derby 
County, Sheefiełd Wednesday i Pre- 
ston Northend. Czwarty syn Robert 
gra w Manchester City. Dwai naimłod 
si wreszcie są człońkami klubów co= 
prawda nieligowych, ale są też bardzo 
dobrymi pilkarzatni, 


z wiedeńską Austrją 0:4, a z Czerniow- 
cami kottipromiitująco 0:4. Poznań zre- 
misował z Wrocławiem 1:1, a przegrał 
z Austrią 3:5, Śląsk przegrał dwukrot- 
nie z Admirą wiedeńską 3:5 i 3:5. Wil- 
no wygrało z Rygą 2:1 i przegrało 0:2. 

Poza tem Ay tiasże rozegrały kil- 
Kadziesiąt spotkań z drużynami zagra- 
niczńemi, osiągając przeważnie nieszcze 
gólne wyniki. 

Jedyńie tournèe Poyoni do Francji, 
Holandjt i Belgji wypadło bardzo dodat 
nio. W kraju Pogoń grała znacznie go- 
rzej w Spotkaniach z drużynami zagra- 
ńicznemi. Dużym jej sukcesem jest zwy 
«ięstwo nad FC Milano 5:3. Mistrz pól- 
ski Ruch óslągtął z drużynami żagra- 
nicznerhi dość słabe wyniki. Na czwór- 
meczu w Pradze zajął aż 3 tniejsce. — 
Przegrał 2 FC Bayern, a nawet z 09 
Beuthen. 

Reprezentacja ligi piłkarskiej Spot- 
Kāta się z Lipskiem, bijąc Niemców zde- 
cydowanie 5:0. 

Mistrzostwo Polski zdobył ponow- 
nie Ruch przed Ćracovią i Wisłą. Nà- 
grodę za grę najbardziej fair uzyskała 
Garbarnia. Nagrodę MSZ za najlepsze 
wyniki z drużynami zagranicznemi zdo 
była Cracovia przed Pogonią (nagroda 
za r. 1933). 

Do Ligi wszedł „Śląsk". Do klasy A 
spadły Podgórze i Strzeleć, 


(D, c. n), 
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Codzienna nowelka „Expressu* 


Okradziony adwokat 


Do kancelarji znanego adwokata, Fry 
deryka Sibina, wszedł młody, pretensjo 
nalnie ubrany mężczyzna. 

—Chciałbym pomówić z panem me- 
cenasem w bardzo poułnej sprawie, — 
rzeki — 

— Proszę mówić. Jesteśmy przecież 
sami — odpowiedział mu adwokat. 

— A więc przystępuję odrazu do rze 
czy — powiedział przybyły, rozsiadając 
się w wygodnym fotelu, — Przed trzema 
miesiącami pana mecenasa okradziono. 
Zabrano panu z kasy około 6 tysięcy zło 
tych, prócz tego zaś biżuterję, wartości 
przeszło 3 tys. złotych. Jak panu mece 
nasowi wiadomo, w wyniku dłuższego 
dochodzenia policja aresztowała spraw- 
cę. Za pięć dni ma się odbyć proces, 

— Otrzymałem wezwanie na sprawę 
Będę zeznawał w charakterze świadka 
— przerwał mu adwokat, 

— Wiem o tem — ciągnął dalej przy- 

były. — A ja pragnąłbym, aby pan mece 
nas wystąpił w roli obrońcy. 
Obrońcy? — roześmiał się adwo- 
kat — Mam bronić złodzieja, który 
mnie okradł? Ta propozycja stanowczo 
mi nie odpowiada! 

— Przypuszczam, że będzie panu od- 
powiadała. Otrzyma pan bowiem wspa- 
niałe honorarjum. Jeśli zgodzi się pan 
bronić oskarżonego, już jutro odzyska 
pan skradzione pieniądze i biżuterję. 
Pozatem oczywiście normalne honorar- 
jum adwokackie, 

Adwokat zainteresował się, tą pro: 
pozycją. 

Przez parę cfiwil spoglądał badaw- 
czo na młodego mężczyznę i wreszcie 
rzucił pytanie: 

— A kim pan jest? 

— Jestem serdecznym przyjacielem 
aresztowanego. 

— Z tej samej branży? 


Marysia: — Proszę pana, moja pani 
prosi pana, żeby pan do mojej pani przy 
szedł... 

Pat: — Co?... Z Marysi byłby dobry 
karabin maszynowy... Gdzie się to pan- 
„na Marysia nauczyła tak szybko prze- 
wracać językiem?.. A pani proszę po- 
wiedzieć, że zaraz przyidziemy... A iak- 
, że... Czuję, że będzie zarobek przedświą- 
| teczny... 


Pat: — Spokojnie, panno Marysin, 


ŁKSRISY 


Pati Patachoen 


6 - ABC w AA Y 


Gospodyni: — A więc przyszliście pat ` Patachon: — Gdzie pchasz tę choinę, 


nowie?... Doskonale..; Chodzi mi o waszą 
pomoc przy sprzątaniu... Pamiętajcie tyl 
ko, że robota musi być rzetelna... 

Pat: — O, proszę pani, o to może pani 
być spokojna... Odśmiecanie mieszkań, 
nie wyłączając pałaców, to nasza spe- 
i cjalność... Paniusia nie pozna swego mie- 
szkania... - i ; 


Pat: — Uwaga!... Prrrr!... Prrrr, mó- 


do stu par dardanelskich osłów w śmie- 


'tanie z czosnkiem? !... , 


Pat: — Mówiłem żebyś uważał, fajo 
porcelanowa cukrem przysypana i w: ło- 
iu przysmażana! Jużeś szkodę narobił! 

Marysia: — O, rety!... Wylali mi ca- 
ły rum do ciasta!.. Co ja teraz biedna 


i zrobię?! 


Marysia: — O, rety!... I wazon stiu- 


— Tak jest — uśmiechnął się cynicz- | my to naprawimy... Kto widział żeby ta- | wię ci do stu par zwariowanych cholew! kli!... Co moja pani powie?... 


nie młody mężczyzna. 

Zapanowało znów milczenie. 

— Uważam, że pan mecenas powi- 
nien się zgodzić — ciągnął dalej przyby 
ły — Jeśli pan nie będzie bronić mego 
przyjaciela, nie odzyska pan pieniędzy. 
Sąd one bardzo dobrze ukryte i mój 
przyjaciel nie powie gdzie 
Cóż więc panu z tego przyjdzie, że go 
skażą „na parę lat więzienia? Przecie 
nie odzyska pan ani grosza. Jeśli zaś 
pan się zgodzi na moją propozycję, ju- 
tro wyślę przez pocztę pieniądze i biżu- 
terję. 


— Pańska propozycja jest bardzo 


ponętna — uśmiechnął się adwokat — | 


Wątpię jednak, czy uda mi się obronić 
oskarżonego. 

— A ja uważam, że sprawę nie jest 
trudno wygrać. Właściwie chodzi tylko 
o to, by pan mecenas zdyskredytował 
dwuch świadków, na których opiera się 
cały akt oskarżenia, Zdolny adwokat po 
winien dać sobe radę, 

— Widzę, że pan dobrze się orjentu- 
je, roześ' miał się głośno mecenas. 

— Mój panie, znajdowałem się już w 
gorszych opałach. I jak do tej pory, za- 
ledwie jeden raz siedziałem w krymina- 
le. 

Zawarli porozumienie. 

Nazajutrz rano, zgodnie z przyrze- 
czeniem, adwokat Subin otrzymał pienią 
dze i biżuterję. _ 

W przeddzień procesu tajemniczy 
przyjaciel oskarżonego znów mu złożył 
wizytę, i 

— Przyniosłem panu honorarjum — 
powiedział, wręczając mecenasowi pie- 
niądze. Zaznaczam jeszcze raz, że bar- 
dzo mi zależy na uniewinnieniu oskar- 
żonego. Wierzę w pańskie zdolności, pa 
nie mecenasie. | 

Złodziejaszek _ 
swych rachubach. 

Sprawa istotnie nie była trudna do 
wygrania, gdyż policja opierała się pra- 
wie wyłącznie na poszlakach. Adwokat 
Subin nie przygotował się jednak należy 
cie do procesu i wskutek tego sprawcę 
kradzieży skazano na trzy lata więzie- 
nia 


r 


omylił się jednak w 


Następnej nocy do mieszkania Subli- 
na znów dokonano włamania. Zabrana 
mu sześć tysięcy złotych, biżuterję oraz 
dwieście złotych, które otrzymał tytu- 
łem honararitm, 

Dol. 


je schował. ! 


ką ładna dzieweczka rączki załamywa- 
ła z rozpaczy? 

Patachoń: — Czy panienka myśl, że 
woda jest dla tego rumu obca?... Ja me- 
gę wodę pić, a on nie?... Zaraz się zrobia. 


Pat: — Trzymaj porządnie krzesło, 


bo spadnę!.. A niech cię najstarsza two- 
wiłem portret gospodarza! 
Patachon: — Przefasonowałeś mu ca- 
łą głowę... Jakoś nam się nie wiedzie 
przy tem sprzątaniu... Pewnie lewą rę- 
ką zabrałeś się do roboty... 


Marysia: — O, rety!... Coście z moim 
panem zrobili?! 

Pat: — Znowu panna Marysia-z te- 
mi „retami* wyjeżdża?!... A co mu niby 
na gębie brakuje?... Że czarny?.. To 
niech się umyje!.. Lepiej przecie mieć 
czarną głowę niż żadną? 


e w m A ze 
p 
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Nałóż sobie ztyłu okulary, małpo, żebyś 
widział! 

Patachon: — Żołądkuijesz się, jakgdy- 
by naprawdę było o co... Tak się nada- 


Pat: — Czy ja jestem wróżka?... Skąd 
ja mogę wiedzieć, co pani powie?... Fak- 
tycznie panna Marysia jest bardzo przej- 
mująca się osoba... Nie święci wazony le- 


jesz do sprzątania jak wół do karetyt...|pią.. Ja też potrafię... 
$ 


, Ciamajda jesteś i kwitai 


Marysia: — O, rety! 
Pat: — Że też panna Marysia nic in- 


dym razem „o, rety! *... Nudna z pani ko- 
bieta, jak pragnę szczęścia... 


Patachon: — Nie żałuicie kleju... Za 
dwie minuty gospodarz będzie miał zno- 


ja ciotka w gębę pocałuje!... Przedziura- |nego nie może wymyśleć, tylko za każ- wu głowę na karku!... 


Pat: — Nie żałuj mu tego klajstru... 
I wypucuj galancie, żeby nie było poz- 


Patachon: — Głowa do zóry!... Mam |nać, bo niektóre ludzie są wrażliwe ra 
pomysłi 


Gospodyni: — No, widzę, żeście się 
naprawdę rzetelnie napracowali... 


Gospodarz: — Proszę... Oto macie 
na święta.. Bardzo dziękuję... 
Pat: — Życzę państwu wesołych i 


ale my już mamy w tej dziedzinie wielo- 
letnią praktykę... ! 


świąt... Robota była ciężka, to prawda, 


swoją fizionomije.. 


Gospodarz: — Rety!.. Co oni z tno- 
im portretem zrobili?!... Pięćdziesiąt lat 
już żyję i nie wiedziałem, że jestem mu- 
rzynem! 

Gospodyni: — Mój wazon!... Mój naj- 
droższy wazon!... 

Patachon: — A mówiliśmy przecie, 
że państwo nie poznacie swego mieszka-: 
nial.. No, nie mamy tu już nic do robo- 
ty... Czas wiać!... Do zobaczenia iutrę 
w „Expressie!... * 
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